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MU cemu Pols 


Ma idzie? 


Jeśli wierzyć poecie, że w Polsce myśl nie trwa | ną wynosić corocznie 6.500 osób, a ponieważ w szko- 


ani godzimy, a trudno nie wierzyć, skoro tak zawsze 
bywało i bywa, tem więcej można przyjąć za pewnik, 
że myśli państwowej z latarnią trzeba szukać, w biały 
dzień, w jasne południe. A przecież dość rzucić okiem 
na mapę Rzplitej, na granice państwa, a myśl taka 
powinna się zrodzić i trwać przez całe życie, poprzez 
pokolenia. : 

Granice zewsząd otwarte, a za nimi Śmiertelmy, 
odwieczny wróg Niemiec i jego sojusznik Moskal. 

W tem położeniu geograficznem, przy tych grani- 
cach i sąsiadach ostać się może tylko naród bardzo 
dzielny, powiem bohaterski, bardzo solidarny, rządny 
pracowity i wytrwały. 

Ozy jesteśmy takim narodem? Uprzytbmnijmy 
sobie stosunki wewnątrz Państwa. Mamy około 30% 
mniejszości narodowych: Niemców, Ukraińców, Bia- 
łorusinów i Żydów, troszkę Czechów i Moskali. 
Niemcy mają oczy zwrócone na Berlin, a ten dyszy 
żądzą zaboru Pomorza i Górnośląska. Ukraińcy i Bia- 
łorusini zdążają do wykupu i rozdzielenia ziemi pol- 
skiej pośród siebie, wiedząc, że wówczas sami Polacy 
wyniosą Bię za San, czy Bug, zlikwiduje się pol- 
gkość na kresach wschodnich. 

Miasta w Polsce z wyjątkiem Wielkopolski (gdzie 
żyje pewien procent Niemców) opanowane 84 przez 
żydów, którzy na ogół, w masie swej, jeśli nie wro- 
go, to obojętnie odnoszą się do Państwa i bynajmniej 
nie zależy im na silnej Polsce. Problem kresów 
wschodnich, to problem mocarstwowego stanowiska 
Polski. Tu nie może być sentymentów ni wahań, zie- 
mia polska musi pozostać w rękach polskich, nadmiar 
ludności w centralnej Polsce trzeba rozmieścić tam, 
gdzie szerzej, miasta zdobyć dla Polski. Emigracja 
do Peru, osuszanie Polesia, żeby tam uzyskać 
1,800.000 ha. ziemi do kolonizacji, to piosenka dale- 
kiej przyszłości, a tymczasem posłuchajmy, co pisze 
o polityce kresowej rządu, organ tak mu oddamy, ja- 
kim bezprzecznie jest „Kurjer Codzienny". Stan 
polskiego posiadania na Wołyniu topnieje z dnia na 
dzień, osadnicy gromadnie opuszczają kresy. W ostat- 
nim roku wyjechało na zachód 100 rodzin, osadnicy 
wojskowi czekają tylko na otrzymanie tytułów na- 
dawczych, by iść w ślady cywilnych osadników. 
Podczas kiedy w początkach wojny sama większa 
własność posiadała przeszło 700 tys. ha, w obecnej 
chwili posiada niecałe 400 tys. ha. w tem lasów, 
pastwisk i nieużytków około 240 tys. ha. dawni ko- 
loniści i czynszownicy posiadają około 200 tys. ha. 
osadnicy wojskowi i cywilni 50 tys. ha. Ostatnie roz- 
porządzenia Ministerstwa reform rolnych, wykluczają 
nawet teoretyczną możność sprzedaży osadnikom 
z poza Wołynia i sprowadzają wszystkie tranzakcje 
ziemią do tak zwanej sąsiedzkiej parcelacji, a więc 
do przechodzenia ziemi w ręce ludności miejscowej. 
Nie lepiej, a wiele gorzej dzieje się we Wschodniej 
Małopolsce, gdzie zaczyna się masowa ucieczka Po- 
laków za San. 

Również w miastach kurczy się polski stan po- 
siadania, ludność, zwłasząza polska, żyje w najgor- 
szych warunkach, w suterynach i na poddaszach, 
w wiecznem ubóstwie i nędzy. 

Według obliczeń prof. Wojciecha Świętosławskie- 
go, w Polsce liczba kończących wyższe studja powin: 


łach średnich było w 1925/26 r. 219.804 uczniów, a 
liczba ta z roku na rok wzrasta, wytwarza się pro- 
letarjat inteligencji, warunki bowiem gospodarcze 
bynajmniej nie uprawniają do nadzieji, że te hufce 
młodych znajdą dla siebie pracę i chleb. 

Na wsiach ścisk coraz większy, już dziś mamy 
z ogólnej liczby 3,200.000 ha gospodarstw poniżej 

5 ha. 2,100.000 ha rozdrobnienie ziemi, a w parze 
z niem nędza zataczają coraz szersze koła. 

Gdy w tem niesłychanie ciężkiem materjalnem po- 
położeniu ludność narażona jest na rozmaite inne 
udręki, gdy Konstytucja staje się zbiorem martwych 
formuł, ustrój państwa w stanie płynnym, powstaje 
doskonały grunt, już to do fatalistycznej bierności, 
„Diesprzeciwiania się złemu*, do zupełnego zobojęt- 
nienia na losy państwa, niewiary w przyszłość, już 
to do posiewu i wzrostu haseł antipaństwowych, pro- 
pagandy bolszewickiej, do rewolucji, Tak, do rewo- 
lucji, a co najmniej do fermentu, do wrzenia rewolu- 
cyjnego, gorszych częstokroć w skutkach i niebez- 
pieczniejszych, o ile przechodzą w stan chroniczny — 


Jaką wartość przedstawia 


Wśród ciężkich chwil, jakie nieraz Państwo prze- 
chodzi, słychać często słowa niewiary i zwątpienia, 
narzekania na Państwo — niektórzy nawet z żalem 
wspomisgią czasy zaborcze i dziwią się może tej szcze- 
rej radości, jaką rozummi i uświadomieni obywatela 
okazują na wspomnienie, że już dziesięć lat mamy 
własne Faństwo. Tący może nie rozumieją i tych wy- 
siłków, jakie w tym kierunku (uzyskania niepodległo- 
ści) podejmowano. A jednak własne Państwo ma dla 
nas ogromną wartość. Krótko można ją określić: we 
własnem Państwie (przedewszystkiem o ustroju re- 
publikańskim) możemy w pełni rozwijać nasz dobro- 
byt materjalny oraz kulturę duchową. Krótko będę 
się starał udcwodnić to twierdzenie. Zaborcy odbie- 
rali nam przez konfiskaty, wykupno i wywłaszcze- 
nie wielkie obszary polskiej ziemi, mianowicie Ko- 
misja Kolonizacyjna od r. 1886 do r. 1916 zakupiła 
461.633 hektarów ziemi w Poznańskiem, zaś insty- 
tucje finansowe, przez państwo (niemieckie) poparts, 
Mittelstandskasse i Bauernbank, zabezpieczyły przez 
klauzule hipoteczne dla Niemców 180.619 hektar/w. 
W roku 1903 wydano dla polskich prowincyj ustawę 
o wywłaszczeniu, by gwałtem wydrzeć Polakom p% 
czątkowo 10.000 hektarów. Nie wiele lapiej działo 
się pod zaborem rosyjskim, tak, że po odzyskaniu 
niepodległości stało się polską ziemią 2,000.000 hek- 
tarów. Wielu zatem Polaków zmalazło byt na taj 
ziemi. 

Do urzędów w Poznańskiem i Królestwie, Pola- 
ków nie dopuszczano, a polski chleb zjadali Niemcy 
i Rosjanie. Pobierano podatki od ludności polskiej, 
wydając na ziemię polską niesłychanie mało w stv- 
sunku do uzyskanych podatków. Podeinamo rozwój 
polskiego górnictwa i przemysłu, starając się © to- 
zwój własnego Dziś, państwo polskie, dążąc do To- 
zwoju rolnictwa, górnictwa. przemysłu i fardlu, daje 
zatrudnienie masom robotników. Państwo zatrudnia 
ponad 400.000 urzędników, oraz znaczną iłość pra- 
cowników w bankach, oraz przedsiębiorstwach han- 
dlowych i transportowych. 

Jeszcze bardziej starano się uwięzić ducha pol- 
skiego i zniszczyć. E 

Szkoła, urząd, wojsko i wszelkie instytucje pań- 
stwowe były starannie chronione od jakichkolwiek 


od krwawej rewolucji. 

Że w masach jest ferment o tem Świadczy liczba 
głosujących na wsiach na radykalne stronnictwa, gło- 
szące hasła bolszewickie, oraz na P. P. S., w ośrod- 
kach fabrycznych, na komunistów. Liczba ta wciąż 
wzrasta. 

Że na dole jest wielkie rozczarowanie ido Pań- 
stwa, zniechęcenie, niewiara w sprawiedliwość, zwąt- 
pienie w lepsze jutro o tem łatwo może się przeko- 
nać każdy, kto ma uszy do słuchania, oczy do pa- 
trzenia. Czas więc, by nareszcie spojrzeli prawdzie 
w oczy Ci, co siłą wzięli losy Państwa w swe ręce 
i wyłączną ponoszą odpowiedzialność za to, eo jest 
i co będzie. 

Pora umilknąć tym, co od frzech lat dmą w surmy, 
zwycięstwa i triumfy, czyniąc hałas i wrzask na całą 
Polskę. 

Niech się zrobi na chwiłę cicho, może posłyszą 
okrzyk wielkiego budowniczego państwowości pol- 
skiej 8. p. St. Wyspiańskiego: „Ach, sumienia, sumie- 
nia“. Może zrozumieją groźbę zawartą w przestrodze 
Norwida: 

„Wszelki, co się oderwie od sumienia historji, 
dziczeje na wyspie oddalonej". 

J. Brodacki. 


dla nas własne Państwo? 


objawów polskości. Nie wolno było ani mówić, and 
pisać w duchu polskim, ani ezuć się Polakiem. Wy- 
dzierano nam i religję i nie dozwalamo nawet pa- 
cierza mówić po polsku. 

A jednak ducha nie mogłi zgnieść  ciemięzcy, 
i dziś, po tylu wysiłkach mamy już dziesięć lat własne 
Państwo. Aby je utrzymać i rozwimąć, kształómy: 
zmysł państwowy, przedewszystkiem łączmy się, aby 
wyraz: konsolidacja, nie był frazesem, ało trelkią 
naszego życia społecznego. 

A to będzie prawdziwą gwarancją 
i rozwoju Państwa. Józet Dyduch. 
E, SI (Z ERZE W 


Opozycja ludowcowa. 
„Przedświt“ zajął się charakterystyką różnych 


odłamów opozycji antyrządowej i po omówieniu Opo- 
zycji endecji zajął się obecnie „opozycją ludowceo- 
wa“, o której tak się wyraża: i 
„Naszą opozycja ludowcowa jest opozycją lodzi, 
niezadowolonych z własnego dzieła. Marzeniem 
z okresu przewrotu nie odpowiedziało życie, w pier- 
wszym rzędzie dlatego, że konsekwencją programu 
ludowego i ostrej obrony prywatnej własności mu- 
siąło być takie, a nie imne rozwiązanie sprawy re- 
formy rolnej taki, a nie inny, układ etosunków spo- 
łecznych w Polsce. x 
Dzień ludowców minął szybko wzrastający 
przemysł, wzmagający się handel, idąca szybko prze- 
budowa Polski z kraju rolniczego ną kraj przemy- 
słowo-rolniczy, wzmaga znaczenie miast, znaczenie 
klasy robotniczej. | j "O. : 
I dlatego opozycja ludowcowa jest opozycją beż 
przyszłości... F É 
„Przedświt“ jest organem ministra Moraczewskie- 
go, przyjaciela marsz. Piłsudskiego, dlatego wynu- 
rzenia te zasługują na podkreślenie. 
To EEEE TTE A 


DNO OKA, JEST ZWIERCIADŁEM ZDROWIA, 


Lekarze zbadali ostatnio, na podstawie długich 
studjów, że dno oka, jest zwierciadłem zdrowia czło- 
wieka. Czysta, jednostajna barwa tęczówki, świadczy 
o zdrowiu i czystości krwi. Ciemna, niezrównana 
barwa jej jest dowodem zepsutej krwi i braku zdro- 
wia. 


Str. 2 


„PIAST* z dnia 20-90 września 1929 r. 


Rola, czy ugór? 


Jakkolwiek chłopi mało czytają, a nawet nie in- 
teresują się zagadnieniami rolniczemi, to jednak każ- 
dy przyswoił sobie katechizm rolniczy, który poucza, 
że w Polsce przeszło 107 ludności żyje z rolnictwa, 
wobec czego w bilansie handlowym wielką pozycję 
stanowią produkty rolne, jakoto zboże, bydło, świnie, 
drób, jaja, masło i t. p., które bądźto jako surowce, 
bądź jako przetwory idą w świat. Jeśli ludność rolni- 
cza może swe produkty sprzedać po odpawiedniej 
cenie, to kupuje wyroby przemysłowe, rozszerza się 
wewnętrzny rynek na wytwory przemysłowe, rozwija 
się przemysł i handel — dobrobyt wsi oddziałuje do- 
datnio na dobrobyt miast. Ponieważ ludności przy- 
rasta przeszło 400 tys. głów rocznie, a ziemi nie 
przybywa, zachodzi potrzeba podniesienia wydajno- 
ści roli, by osiągnąć wieksze plony z morga. 

Uczeni obliczają ileby się zwiększył dochód przy 
wzmożeniu wydajności z każdego morga o jeden 
centnar. Słyszy się nawoływania do zakładania szkół 
rolniczych, do podniesienia oświaty rolniczej, Rząd 
obecny szczyci sie tem, że om pierwszy zrozumiał 
doniosłe znaczenie rolnictwa w Polsce i specjalną 
opieką otoczył rolnictwo, 

Co roku urządza się wspaniałe dożynki w Spale, 
Pan Prezydent objeżdża kraj i żywo interesuje się 
rolnictwem, na Zamku odbywa się specjalne posiedze- 
nie złączonych towarzystw rolniczych, celem radze- 
mia nad potrzebami rolnictwa. 

Równocześnie wydaje się zakazy wywozu zboża 
za granice, zniża cło na przywóz słoniny, grómadzi 
rezerwy zbożowe ze zboża zagranicznego, sprowadza 
produkty rolne z zagranicy. 

Dość powiedzieć, że w ubiegłym roku przywieżli- 


émy pszenicy, żyta, owsa i jęczmienia za przeszło | 


50 miljonów złotych. 


wiarskich długów, trzeba coś cieplejszego Da zimę 
kupić, bodaj buty na nogi, cala nadzieja w zbiorach, 
złudna nadzieja, bo na produkty rolne niema nabyw- 
ców, sprzedaje się poniżej kosztów produkcji. 

Przed rolnictwem stanęło zagadnienie — rola, czy 
ugór? 

Uprawiać w pocie czoła ziemię — czy niech leży 
odłogiem — niech się pasie na ugorach bydło i gęsi? 

„Piast wielkopolski* zamieszcza bardzo znamien- 
ne wynurzenia najwybitniejszych rolników. Znako- 
mity hodowca nasion Roman Lossow, który wprowa- 
dził w Polsce system rzadkiego siewu i sadzenia, 
stwierdza, że system jego, chociażby bezwzględnie 
udoskonalony. produkeji rolnej w Polsce nie podnie- 


sie, o ile rząd nie postara się na przyszłość o lepsze ER 


ceny na produkty rolne, które dałyby godziwy zaro- 
bek rolnikom. 

Inny ziemianin S, Kowerski z Zamościa, udowa- 
dnia, że podniesienie produkcji w tak trudnych wa- 
runkach, w jakich przy „specjalnej“ opiece zńajduje 
się rolnictwo, jest niemożliwem . 

Wreszcie prezes Centralnego Tow. Rolniczego 
Fudakowski udowadnia w „Gazecie rolniczej* war- 
szawskiej, że bez opłacalności nigdy rolnictwo się nie 
podniesie. 

Ponieważ zaś obecnie rolnictwo nie opłaca się, 
pozostaje chyba role zamienić na ugory. Do tego 
doprowadziła specjalna opieka nad rolnictwem. 

Bardzo też przezornie postępują panowie z Bloku 
bez., że starannie- unikają wsi — niechby spróbowali 
mówić o dobrodziejstwaeb przewrotu. jaka to radość 
życia powszechna zaistniała, usłyszeliby odpowiedź, 
któraby tę radość na zawsze wypłoszyła z ich bez- 
troskich sore. A gdyby teraz przyszły wybory, to 


Skutki owej „specjalnej“ opieki nad rolnictwem | jedynka zmalałaby do ilości palców u jednej nogi, 


widzimy i odczuwamy na własnej skórze. 


Drogo kosztowała chłopów nauka, ale nareszcie 


Przychodzi jesień, a z nią tyle wydatków, czeka- |otwarły się im oczy, i już owych zasypać robie nie 


łą podatki i opłaty przeróżne, procenta i raty od lich- t pozwolą. 


Adam Wnęk, 


Tonna wegla za 13 zł. 


Wskażnik drożyżniany cen produktów rolnych |węglowy niemiecki, zajęty po wojnie dostawami aę- 


wynosi 84, zwierzęcych 96, drzewa 116, węgla 1241. 

Dlaczego aż 121, skoro Polska obfituje w przebo- 
gate pokłady węglowe? 

Dlaczego ludność w Polsce płaci tak wielki haracz 
węglowy i na czyją rzecz, wyjaśnia „Kurjer Zachod- 
ni": 

Eksport węgła z Polski podzielić należy na dwie 
grupy: 

a) eksport do krajów t. zw. kontyngentowych, 
ohiętych licencją Ogólno-Polskiej Konwencji Wę- 
glowej (do Austrji, Węgier, Czechosłowacji, Jugosla- 
wji, Niemiec) oraz 

b) eksport do krajów wolnej sprzedaży, t. zn. do 

wszystkich innych państw poza wyżej wymienio- 
nemi, » 
Państwa, wymienione w pierwszej grupie, są od- 
hiorcami polskiego węgla już oddawna i węgiel nasz 
wyrobił sobie prawo obywatelstwa na tych rynkach 
jeszcze przed wojną. 

Ze względu na dogodne dla nas geograficzne po- 
łożenie tych krajów, niedogodne zaś dla naszej kon- 
kurencji (Anglji i Westfalii), polski przemysł węglo- 
wy ma możność uzyskiwania na tych rynkach moż- 
liwie dobrych cen, zbliżonych do cen naszego rynku 
wewnętrznego. 

Na rynki pomienione wysyłamy 24 procent ogól- 
niego naszego eksportu, 

Eksport do krajów wolnej sprzedaży idzie w og- 
romnej większości przez nasze porty morskie Gdańsk 
i Gdynię. głównie do krajów Skandynawskich, rów- 
nież do Francji i Włoch w niewielkiej ilości okresa- 
mi do Belgji, Holandji, Algieru i innych. 

Morski eksport węgla polskiego zapoczątkowano 
w końcu roku 1925, a wywołanym on został zamknię- 
ciem granicy niemieckiej dla węgla górnośląskiego. 

Rynki te do roku 1925 były terenem wyłącznej 
prawie ekspansji wegla ancielskiego, gdyż przemysł 


gla reparacyjnego dla Francji, Włoch i Belgji nie- 
znaczne tylko ilości mógł eksportować. To też eks- 
port nasz do krajów wolnych spotkał się z ogromną 
konkurencją węgła angielskiego. 

Konkurencja ta była bardzo dotkliwa, gdyż prze- 
mysłowcy angielscy, w przeświadczeniu, iż przemysł 
nasz wycieńczony i zrujnowany w okresie wojny 
światowej, nie będzie w stanie ponosić wielkich strat 
na tym eksporcie, ohniżyli w celu zgniecenia polskiej 
konknrencji, cenę o parę szylingów (szyling — 2.16 
złot.) na tonnie. 

Obniżka cen węgla angielskiego, kosztowne prze- 
wozy węgla polskiego do portów, odległych o 650 
kilometrów (angielskie kopalnie eksportujące leżą 
bądź to nad samem morzem, bądż też kilka kilo- 
metrów od morza), kosztowne przeładunki w niedo- 
stosowanych do eksportu węgla portach polskich, 
wreszcie niechęć nowych, konserwatywnych rynków 
do pieznanego węgla spowodowały, iż węgiel nasz 
musiał hyć sprzedawanym do krajów skandynaw. 
skich po cenach o wiele niższych od kosztu wła- 
snego. 

Paromiesięczny strajk górniczy w Anglji w roku 
1926 znacznie poprawił sytuację w pewnym przej- 
ściowym okresie i dał możność ugruntowania. nasze- 
go eksportu w pomienionych krajach, już jednak 
w końcu roku 1927 ceny spadły da minimum i w cią- 
gu roku 1928 kopalnie, eksportujące przez Gdańsk 
i Gdynię do krajów wolnych, otrzymywały 7a węgiel 
gruby loco wagom kopalnia, netto około 13 złotych 
za tonne. 

Nie do wiary, a jadnak prawdziwe. Podczas, kie- 
dy ludność wewnątrz Państwa płaci 62 zł. za 1 tonnę 
węgla. górnośląskiego, za ten sam węgiel otrzymnje- 
my »a granicą 13 zł. 

Dlatego właśnie wskażnik cen węgla wynosi 121. 


Bankructwo polityki sanacyjneji na kresach. 


Kolonja Hetmańska p. Kopyczyńce. 

Wrogowie chłopa, chcąc osłabić w chłopach zau- 
tanie do Witosa, rzucaja takie pytanie: 

Cóż chłopom dał Witos, co zrobił dla chłopów za 
«woich rządów? 

Odpowiedź na to taka. Witos nigdy nie rządził 
Polską, zawsze bowiem musiał się dzielić swą. władzą 
x przedstawicielami innych stronnictw, mimo to naj- 
ważniejsze ustawy i kierunek ludowej polityki za Wi- 
tosa zostały ułożone. f 


pom daje równe prawa z innymi, za Witosa uchwa- 
lono. i 
Za Witosa uchwalono zasady reformy rolnej, za 
Witosa wydano nstawę o nadaniu ziemi na Kresach 
żołnierzom, za Witosa rozpoczęto wielkie dzieło kolo- 
nizacji Kresów wschodnich przez chłopów polskich. 
Za Witosa powstała nasza kolonja złożona z 20 
rodzin, dziś za rządów sanacji wyjechało już 10 ro- 
dzin wysprzedawszy swoje gospodarstwa rusinom. 
Polityka obecna aż nadto wyraźnie poznać nam 


„Konstytucję z 17 marca 1921 r, która władzę | daje, że jesteśmy tu mniejszością, która ma siedzieć 
arierzchnią w Polsce powierza narodowi, a chło-|cicho, bo nie ma tu nie do gadania, polityka obli- 
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|czona na skaptowanie ludności ukraińskiej uajzu- 
| pelniej zbankrutowała. 

Ludność ukraińska nie miała zrozuinienia dla 
polskiej państwowoścą ale można ją było zwołna po: 
zyskać i stosunki zaczęły się układać znośnie. 

Dziś to należy do przeszłości, takiej nienawiści do 
Państwa polskiego, jak obecnie, za poprzednich rzą 
dów nie było. System, jaki zapanował na Kresach po 
przewrocie majowym nie zdał egzaminu, zbankruto: 
wał doszczętnie. Janek Kuhińiski. 
MIA ZM KEEBIRYWED. 


€o piszą inni? 


„Przegrałeś panie marszałku”. 


Senator Andrzej Strug z P. P. S., mistrz Wielkiej 
y masońskiej w Polsce, pisze w „Robotniku'”: 

„Kiedyś, na jakiemś posiedzeniu Klubu B.B. bodaj, 
mówił p. pułk. Sławek na podstawie długoletnich 
swoich doświadczeń osobistych, że Józef Piłsudski 
umie naciągnąć etrunę do granio ostatecznych: 
wszyscy myslą: już pęka! wszyscy mówią: to sza- 
leństwo! A — on, Pilsudski — w chwili ostatniej 
coś takiego uczyni, że etruna, prawie zerwana, po- 
czyna wibrować spokojnie, łagodnie, przyjacielsko 
na całkiem inną, niż poprzednio, nutę. 

Naciąguał ją marszałek Piłsudski, naciągnął z ca 
łej mocy; Wyście mu pochlebial, Wy — „mali 
ludzie utoczenia”, pilnowaliście skrzętnie, by żadne 
słowo twardej. męskiej, przyjacielskiej prawdy 
nie przerwało „brutalnie* tchórzliwych kadzideł, nie 
zamąciło cichego brzęku ostróg tych. co stawali 
zawsze na „baczność“ w półmroku salonów belwa- 
derskich. 

Panie miarszałku Piłsudski! Postawiłeś, — chcą 
wierzyć przeciwko intencjom własnym, — póstawi. 
łeś po przewrocie majowym na kartę sztraszliwą -- 
na kartę tchórzostwa i podłości ludzkiej; chciałeś 
wygrać tchórzostwo jednostek przeciwko Sejmowi, 
podłość słabych charakterów przeciwko  „rozbija- 
nym“ partjom; igrałeś szprycką, która zawierała 
trucizną miertelną; szprycka pękła... na terenie 
własnego Twego „pomajowego* obozu, Tu przegra- 
łeś panie marszałku...“ 

Tako rzecze Zaratustra... „Przegrałeś panie mar- 
szałlku”. „Szprycka pękła”, 

Mistrz Strug waży swoje słowo na wagę złota. 
To co on mówi, nie idzie na wiatr. Skoro szprycka 
pękła, ktoś napełni ją inna trucizną i zacznić dalej 
naciąganie struny. Mistrz Strug ma już w kieszeni 
gotową flaszeczkę z nową trucizną, 

Ale mistrz napełniał i peknietą szpryckę. I on 
przechodził przez most Poniatowskiego, Dziś rzuca 
gromy, niepomny na to, że ponosi współodpowie- 
dzialność za „straszliwą kartę“. Nie pamięta o tem, 
że ma tej karcie jest nietylko „sanacja* i czwarta 
Brygada z pamiętna szprycką. ale jest i „Rabotnik“ 
i Andrzej Strug, mistrz Wielkiej Loży. ki. hr. 


Było to w 1929 r. 


W związku z ustawicznemi konfiskatami pism 
opozycyjnych pisze A. Nowaczyński w „Gazecie war- 
szawskiej”: 

„Był to rok 1929, wiosna i lato. 

Niezależną, miedestępną przekupstwu prase star 
rano się przyprzeć do muru, obezwładnić, rozbroić, 
zubożyć, doprowadzić do nędzy i kapitulacji, pod- 
cz gdy na zakładanie prasy subwencjonowanej, 
na wykupywanie sumień wyrzucano krocie i miljo- 
ny (Sejm sprezentuje opinji także i rachunki restau- 
racyjno-dancigowe w Warszawie redaktorów „Głosu 
Prawdy ''). 

Konfiskowano liberum — veto Świętochowskiego, 
listy otwarte dziewięćdziesięcioletniego nestora z P. 
P. S, Bolesława Limanowskiego Konfiskowano arty- 
kuły zwalczające korupcję, defraudację i nad- 
użycia. 

Natomiast prasa brukowa, pornograficzna, kry- 
minalistyczna, sensacjonistyczna, rozpisująca sle 
o zbrodniach seksualnych, dająca setkami raproduk 
cje „nagich na plaży“, przemilczająca złodziejstwa, 
broniąca. defraudacji, prasa mająca konszachty finan- 
sowa z berlińskim przedsiębiorcami i fabrykantami 
maszyn drukarskich, prasą drukująca olbrzymie 
anonse firm wiedeńskich, prasa szantażująca górno- 
śląskich baronów węglowych, prasa „utrzymująca 
kontakt" z Budapesztem.. cieszyła się pełnem po- 
parciem i bezwzględmą protekcją. 

Działo sie to w r. 1929 w trzecim rokn panowania 
t. zw. sanacji moralnej”, 


Powszechna radość życia. 


„Piast wielkopolski“ donosi: 

„Przy prezydjum rady ministrów organizuje się 
„biuro prasowe , w którym zatrudnionych ma być 
8 osób. A zadaniem biura prasowego jest dostarcza- 
nie gazetom wiadomości o działalności rządu, no 
i (powiedzmy sobie to otwarcie) przedstawienią tej 
działalneści w najpiękniejszych barwach, mówiąc po 
chłopsku = chwalenia jej! — A ponieważ zaprzęga 
się do tej pracy aż 8 osób, więc niedługo będziem 
mieli wykazane, jak na dłoni, że wszystko jest ta 
dobrze i pięknie, że lepiej i piękniej być nie może, 
w. Polsce panuje powszechna radość życia. Oba- 
wiamy się jednak, że choćby „Biuro prasowe" po- 
większoao o dalszych 8 osób. to i tak nie wiele to 
pomoże, bo twarda i przykra rzeczywistość lepiej 
i wymowniej przemawia do ludzi, niż najpiękniejszy 
artykuł erłonka — .Biura prasowego“, Szkoda tyl- 
ko pieniędzy ze skarbu państwa! 


Przypomnienie z przed 2210 lat. 


„Polonja* katowicka przytacza uwagi, żyjącego 
przed 2210 lat mędrca greckiego Arystotelesa: 
„Tenże woła, by umysły wszystkich obywatełł 


k to doekonałszych form 
państwowości, domagając się udziału wszystkich 
w pracy politycznej. Żąda, by w tą pracę twórczą 
włączyć całe doświadczenie i wszystkie siły narodu, 
grożąc przekleństwem wybrykom krnąbrnej i zach 
wałej jednostki przeciw prawu i woli narodu. 

Kto stojąc ponad prawem, kpiąc i szydząc 7 ustte 
przez naród porzągików, usiłuje odsunąć tof- 

ność swego kraju od pracy politycznej a prawo 
współpracy z państwem czyni wyłącznym, a prawem 
kaduka podarowanym przywilejem nieznacznej gar- 
stki swych zwolenników, tworzy nie obywateli — 
lesz bezmyślny, nikczemny tłum. Temu grozi Arysto- 


tełes, mówiąc: 
„Bezgraniczne =. pożądanie (zła), którego za- 
spokojeniem żyje "o w AA 


Koleje na sanacyjnych torach. 


4 w „Kurjerze Warszawskim“ (or. 242 
z dnia 5. września b. r): 
„Mima to, że koleje nasze nałeżą do najftwółniej- 
na świecie (obecnie po wprowadzeniu „Buco- 
vina—Exprees* bija nas nawet Rumumja), pociągi 
kursują z coraz mniejszą regularnością. Baczny ob- 
serwator może stwierdzić, że pewien bezwład wkrada 
się w dorychczas dość gn organizację. Spóżniają 
się nie tylko pociągi ekobieżne i pospieszne, ale 
także i podmiejskie, © 

Niedawno pewien dziennikarz, przyjechawszy do 
Warszawy pociągiem, który bez poważnych przyczyn 
spóźnił się p kilkanaście minut, wypytał maszynistę 
o przyczynę tych nieporządków. Maszynista, człek 
ambitny 1 dobry pracownik, powiedział mu prawdę. 
A prawda ta brzmiała smatno. 

Za oszczędność na węglu maszyniści otrzymują 
premje. Za przekroczenie zasadniczej szybkości (zam- 
kniętej w wymiarze 70 km. na godzinę), płacą karę: 
Natomiast premje za odrabianie opóźnień są skaso- 
eowane. Wobec tego w interesie maszynisty przy- 
jazd punktualny nie leży. Wręcz przeciwnie: przyjazd 
z opóźnieniem przynosi korzyść finansową. 

Nie dość na tem. Maszynista ambitny i sumienny 
żrezygnowałby z premji węglowej, byle tylko przy- 
jechać o czasie. Ale nie pozwalają ma na to ogra- 
niczenia szybkości z jednej, a panowie dyżurni ru 
chu z drugiej strony. Na Imjach bowiem panuje kom- 
pletny chaos i rzadko który pociąg pośpieszny nie 
jest Leje ję Pia? w drodze, z powodu wypusz- 
czenia przed nim pociągu towarowego lub towarowo- 
pasażerskiego. Postoje zamiast skracane, bywają 
wydłużane, skrzyżowania źle wypadają, a odrobić 
opóźniemią nie sposób, bo... grozi kara. 

Epidemja bezładn i nieporządku zagraża już po- 
ważnie naszym kolejom, Troską o ich sprawność, 
Man jt i europejskość leży nam bardzo na sercu. 

szak koleje żelazne są żywotnemi arterjami na- 
rodu. Podług nich mierzy się też dobrobyt, rozkwit 
i kulture kraju. Więc nie chęć złośliwej krytyki, 
lecz obawa o stan naszego kolejnictwa dyktuje nam 
te słowa. Oby doszły tam, gdzie należy i „zbudziły 
umarłych“! 


Poniżej zera. 
„Gazeta warszawska“ pod powyższym tytułem 


ze: 

z „Berliner Tageblatt“, pismo niemieckich żydów 
liberałów, bardzo dużo pisza o stosunkach pol- 
skich. Do ostatnich czasów pojawiały się tam arty- 
kuły życzliwe dla rządzącej u nas sanacji. Obec- 
nie i w tem piśmie już zaczynają zmieniać poglą- 
dy; ze względu na to, że pismo to w dużej liczbie 
rozchodzi się po Polsce, przytaczamy z artykułu 
wstępnego ustęp, w którym czytamy: 

„W obozie rządowym panuje przekonanie, że 
kiedy przewódcy PPS.: Liebermani, Żuławscy i 
Diamanty będą usunięci od wpływu — wówczas 
masy robotnicze dadzą się łatwo powodować, jak 
bempańska trzoda owiec, Istotnie, w łonie P. P, S. 
„jest wielu ludzi, którzy myślą podobnie i czekają 
(tylko na ódpowiedni moment, aby przejść z roz- 
winiętemi sztandarami do obozu rządowego. Lecz 
wszystkie te nadzieje są wypływem specjalnej ge- 
neralskiej i wojskowej umysłowości. Nie opierają 
się one bynajmniej na pozytywnym, politycznym 
obrachunku. 

Najwqi i ministrowie są byłymy oficera- 
mi sztabu generalnego. Rozumieją, więc po woj- 
ekowemu: — wszystko zależy od naczelnej ko- 
mendy. Obcem jest im rozumowanie polityczne, 
polegające na zasadzie, że przewódca jest zależny 
od woli wyborców. A przecież jest faktem oczy- 
wistym, że ogół społeczeństw. polskiego ma już 
dosyć systemu Piłsudskiego i zajmuje wobec te- 
go systemu bardziej nieprzychylne stanowisko, 
aniżeli nawet przewódey socjalistów. 

O ile jeszcze przed rokiem autorytet Piłsud- 
skiego w kraju był bardzo silny, o tyle w roku 
bieżącym zwolennicy iego doprowadzili do tego, 
iż autorytet tem spadł poniżej zera. Najlepiej wy- 
kazały wybory do rady miejskiej w Lublinie, 
w jaki odmęt pogrążyli piłsudczycy swój własny 
okręt. W Lublinie, twierdzy piłsudczyzny i socja- 
lmmu, tam, gdzie powstał pierwszy rząd ludowy 
pod przewodem Daszyńskiego, gdzie ostatnie 
wybory do Sejmu dały blokowi rządowemi i socja- 
listom maczną większość głosów, dzisiaj po me- 
zpełna półtora roku — odnoszą zwycięstwo na- 
rodowcy i komuniści. P. P. S. straciła jedną trze- 
cią głosów, blok rządowy stracił połowę". 


„PTAST* z dnia 29-70 września 1929 rl 


Dwa bliźnięta sanacyjne. 


„Jeśli kto, to Witos i piastowcy mogliby być Śmier- 
telnie urążeni na Wyzwolenie i Chłopskie stronnictwo, 
które zamiast dopomódz do utrwalenia wpływu chłopów 
na losy państwa, rzucały kłody pod nogi Witosowi, 
a przewrót majowy powitały z radością, jako zwy- 
cięstwo demokracji. Dziś na cały głos krzyczą, że de- 
mokracja w  niebezpieczeństwie. Tem większe więc 
należy się uznanię władzom stronnictwa, że spuszczając 
zasłonę na przyszłość, wystąpiły z hasłem zjednoczenia 
ruchu ludowego i szczerze do tego dążą. Nie wiem jaki 
będzie skutek pertraktacji, to wiem, że jeśli ruch lu- 
dowy nie zda egzaminu teraz, nie skonsoliduje się, to 
zmaczy, że nie jest zdolny do spełnienia misji dziejowej, 
jaka na nim ciąży. 

Kio- istotnie trzyma z chłopami i jest ich przyja- 
cielem, a kto farbowanym lisem, okazuje się przy czy- 
taniu prasy. 

Sanacyjnej ie, względnie jej redaktorom wystą- 
piła piana wściekłości na usta, 

Co? Chłopi mieliby się połączyć — niedoczekanie — 
owszem mogą się połączyć ale pod wodzą marszałka | 


jaciel Ludu“ i „Lud Katolicki“. Stapiński, nie mogąt 
otwarcie wystąpić przetiwko zjednoczeniu. bo przecież 
„jego stronnictwo“ nosi nazwę: Zjednoczenie, udaje, że 
się cieszy, a równocześnie zapewnia, że się owo nie uda, 
bo Dąbski nie pogodzi się z Witosem, i że tylko przy 
boku marszałka Piłsudskiego miejsce chłopów, tylko 
marszałek zjednoczy lud wiejski, „Lud Katolicki" zaś 
woła: „O widzicie chłopi Witos z „Piastem“ poszedł na 
lewo, chce robić śluby cywilne, rozwody, wszystko 
przeciw wierze i Kościołowi. 

O ile nie nastąpi zjednoczenie zawoła: 

Widzicie chłopi, Witos sam się z nimi nie pogodzi, 
a was tylko okłamuje. Pójdzcie za mną „Ludem Kato- 
lickim* a ja was zawiodę do marszałka Piłsudskiego. 

Już nie wspomin o innych, bo wszystkie stany 
będą nam zazdrościć i przeszkadzać, żeby wieś nia 
zorganizowała się w jeden obóz. 

Chłopi z Chłopskiego stronnictwa i z 
powinni wywrzeć nacisk na swych przyjaciół, by stanęli 
na wysokości zadamia, by poskromili swą pychę, zapra- 
cowali na lepszą przyszłość, i odpokutowali winy przesz- 


„Wyzwolenia“ 


Piłsudskiego, co zaś takie połączenie niesie chłopom |łości. Niechaj zapłaczą sanacyjne bliźnięta z rozpaczy, 
pokazały trzechletnie rządy sanacji. a matka sanacja niech ich pzytuli do swego wyschłego 
Innej taktyki chwycił się benjaminek sanacji „Przy- |łona. Jan Bania. 


Opamiętajcie się! 


kruchych stoi podstawach, jak daleko jest epełnienie 
się proroczych słów naszych wieszczów, jak daleko idea 
Bolesława Chrobrego? Chroma nasze państwo, dzieci 
jego giną bezpowrotnie, szczególnie na obczyźnie, chłog 
polski uczy się nienawiści do własnej Ojczyzny. 

„Te słowa nasunęły mi się pod pióro, gdy czytałem 
w jednym dniu 2 listy chłopów-emigrantów z Francji. 

Jeden kończy swój list okrzykiem: „Niech żyje kő- 
munizm i Rosja, a Polskę niech wulkan trzaśnie i wy- 
wróci" — drugi stracony zupełnie moralnie, nie czuje 
najmniejszej przychylności dla rodzinnej strzechy. Stra- 
szne i bolesne to — ślepi, chyba nie widzą, jaki gotuje 
się los Ojczyźnie! To też niech leci zew, jako zew nad 
A=. całą — wołanie Staszica: 
„Opamiętajcie się!“ Karol Notz. 


Wielki patrjota polski, Stanisław Staszic, napisał 
dzieło p. t.: „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego" 
i nA pracy tej wskazuje Polakom, jakie wady Polskę 
zabijają- 

O szlachcie pisze: „Więcej wy szkodzicie krajowi, 
niż szkodzili Szwedzi, Niemcy, Tarcy i Tatarzy. 

Okrucieństwa Tatarów, rków, Szwedów i Niem- 
ców trwały krótko, a wasze okrucieństwo dla. ludu. 
dla mieszczan trwa ciągle i ciągle, kładzie przeszkodę, 
aby Polska mogła być silna“. 

Dalej woła: „Opamiętajcie się!* 

I dziś po 100 przeszło latach znowu trzeba po- 
wtórzyć naszym panom to wołanie wielkiego patrjoty, 
i niech ono jak grom padnie na niektóre serca. 

Gdzież jest ta wielka, silna, Polska ludowa? Jak na 


Kwiatek z niwy bia 


rokratyzmu. 


która sprawę wypłacania emerytury wdowie przeciąsz 
w nieskończoność. N. p. Izba nadesłała do władz woje- 
wódzkich w Nowogródku pismo » zapytaniem przyczyn 
śmierci Kucharkowskiego(!!!). 

Dzięki bezdusznemu biurokratyzmowi wdowa pozo: 
staje bez środków do życia. - ] 

Papier musi być, „bumagą* musi być, bo <czemże 
żywiłby się biurckratyzm, który zalał Polskę i hamuje 
bieg maszyny państwowej. 


W kwietnia b. r. na dworcu kolejcwym w Barano- 
wiczach został postrzelony z rewolweru zastępca sta- 
rosty Kucharkowski — przez urzędnika misji handio- 
wej sowieckiej. Na skutek ran p. Kucharkowski zmarł 
wkrótce w klinice w Wilnie. Działo się to jeszcze 
w kwietniu. 

Dziś mamy wrzesień a wdowie po zamordowanym 
ś p .Kucharkowskim nie wypłaca się jeszcze emery- 
tury, dzięki binrokratyzmowi Izby Skarb. w Brześcin, 


Bolski cukier a świnie ansiciskie. 


konkurencję z cukrem innych krajów. 1. 

Dopłaciliśmy do wywozu cukru i to grubo. Dos 
płaciło całe społeczeństwo, gdyż ceny cukru u mas 
zostały znowu niedawno podniesione, ażeby wyrów= 
nać straty eukrowników na wywozie. 

Cukier polski idzie do Anglji, gdzie, aby konkne 
rować z cukrem innych państw, sprzedawany jest 
tak tanio, że się nim karmi i tuczy świnie angielskie. 


.W pierwszych 6-ciu miesiącach tego roku wy- 
wieżliśmy za granicę 104 tysięcy ton cukru za 51 
miljonów złotych; w tym samym czasie w ubiegłym 
roku wywieżliśmy 77 tysięcy ton za 45 miljonów 
złotych. 

Wywóz więc wzrósł o 27 tysięcy ton, suma zaś 
otrzymana za cukier wzrosła tylko o 7 miljonów zło- 
tych; w tym roku bowiem trzeba było sprzedać cu- 
kier polski taniej, niż w ubiegłym, by wytrzymać 


= 


Nafta drożeje. 


podwyżka taryfy kolejowej jest tak doskonałą okas 
zją do robienia jeszcze lepszych, niż dotychczas, in- 
teresów przez podbijanie cen, że trudno byłoby 
wprost zrozumieć sfery gospodarcze, znając ich psy- 
chologję, gdyby ceny pozostały bez zmiany. a4 

Jako najbliższy etap zapoczątkowanego pochode 
drożyzny pewnie przyjdzie podwyżka cen węgla. — 
Przemysł bowiem górniczy czeka na jakikolwiek pre. 
tekst, aby zmienić, utrzymującą się od dłuższego 
czasu, cenę. 


Przyjęta z dużemi zastrzeżeniami podwyżka taryf 
kolejowych poczyna wywierać już swój niekorzystny 
wpływ na ceny. Pierwsi wyzyskali podwyżkę prze- 
mysłowcy naftowi, którzy na. ostatniem posiedzeniu 
swego Syndykatu uchwalili podnieść cenę nafty o 20 
procent, Podwyżka ta stosuje się ściśle do różnicy, 
jaka zachodzi między ceną dotychczasowego frachtu 
kolejowego, a frachtem podwyższonym. 

Mamy, więc już pierwszy zły przykład, Możeńy 
teraz oczekiwać dalszego naśladownietwa. Przecież 


Co mówi usiawa, a co siaresiwo w Buczaczu? 


niążek, chłop o dużym, bujnym wągsie, a czyż taki wąs 
nie zagraża bezpieczeństwu publicznemu? E 
Starostwo w Buczaczu doskonale wie, że skoro się 
zakazuje urządzenia wiecu ze względu na bezpieczeń- ; 
stwo publiczne, obowiązkiem odnośnej władzy jest po*| 
wiedzieć na czem to niebezpieczeństwo polega —. takie 
ogólnikowe, nie nie mówiące powiedzenie „bezpieczeń- 


W załatwieniu zawiadomienia Aleksandra Smofiń- 
skiego, w Pyszkowcach, o odbyć się mającym w dniu 
8 września b. r. w Podzameczku wiecu P. S. L. „Piasta, 
starostwo w Buczaczu uchwałą z 5 września 1929, BV. 
352/29 odmówiło na zasadzie & 6 Ust. z 15. XI. 1887, 
Nr. 135 Dzpp., udzielenia pozwolenia na urządzenie po- 
wyższego wiecu „ze względu na bezpieczeństwo pu. 


bliczne*. stwo publiczne“ może „prowadzić do widocznych nad- 
Istotnie bezpieczeństwo publiczne było narażone na |użyć ustawy, „do szykan, samowoli, a tego władzy pań- 
szwank(!1). stwowej czynić nie wolno. h 


——000— 


Na wiec w Podzameczku miał przybyć poseł Pie- i 


Pamiętaj dziś jeszcze wpłacić prenumeratę na IV-ty kwartał! 


* 


„PIAST" z dnia 29-40 września 1929 r. 


Gasnącemu Światu. 


"Pod powyższym tytułem zamieściły dzienniki ostatni 
artyku marsz. Piłsudskiego, z którego przytaczamy naj- 
główniejsze ustępy: 

Naprzód ad rem. Gdzieś w czerwcu, gdyż ściśle daty 
nie mogę sobie przypomnieć, zgłosił się do mnie p. Da- 
szyński, Marszałek Sejmu Polskiego. Gdy go zapytałem, 
czemu mam zawdzięczać jego wizytę, rozpoczął od dłu- 
giego, bardzo nieudolnie skonstruowanego opisu nie- 
zwykle rozpaczliwego stanu kraju pod względem finan- 
sowym, ekonomicznym i gospodarczym. Gdybym był 
naiwny, albo bardzo, bardzo nierozsadny, tobym popaść 
mógł w wielką rozpacz z powodu zbliżającej się pełnej 
ruiny Polski i jej z tego powodu zguby. Następnie zaś 
zauważył, że po powrocie swoim z zagranicy spostrzegł 
w obozie socjalistycznym wielką zmianę, polegającą na 
tem, iż wielu z jego partyjnych towarzyszy, dotąd nie- 
przyjaźnie względem rządu usposobionych, staje się jego 


zwolennikami i mie chce dalej prowadzić taktyki bez- 


płodnej opozycji. Zauważył dalej, że po zjeździe Wyzwo- 
lenia, gdzie nie wybrano do zarządu partji wszystkich 
zdecydowanych nieprzyjaciół rządu, zacytował przytem 
p. Thugutta — nie można nie widzieć-także i w tem 
stronnietwie jakiejś przemiany, analogicznej do tego, co 
mówił poprzednio o socjalistach. Jako wywód z tego, 
z czem do mnie wystąpił, dał swoje*przypuszczenie, iż 
może stan ten daje możność uformowania stałej więk- 
szości parlamentarnej, złożonej z Bloku Bezpartyjnego 
oraz stronnictw socjalistycznego i Wyzwolenia. Usunę- 
łoby to, zdaniem jego, różne niedokładności życia pań- 
stwowego polskiego. W odpowiedzi*na to, zakomuniko- 
wałem p. Daszyńskiemu, iż nie będąc Szefem Gabinetu, 
wolałbym tę rozmowę oddać w ręce Premiera, p. Świ- 
talskiego, sądząc, że on łatwiej niż ja zająć się tem jest 
w stanie, poradziłem mu również w sprawie Bloku Bez- 
partyjnego skierować siebie droga naturalną — do p. 
Prezesa tego Klubu, p. Sławka. Tak się w czerwcu roz- 
poczęła historja, której zakończenie mamy obecnie. 

Naturalnie, z całą lojalnością zakomunikowałem za- 
równo p. Świtalskiemu, jak i p. Sławkowi całość tej 
rozmowy czerwcowej. Wobec zbliżającego się urlopu 
¿wypoczynkowego p. Premjera, oraz lipcowego i sierpnio- 
'wego zacisza politycznego, p. Premjer po rozmowie ze 
„mną zdecydował odłożyć swoja kroki na czas września, 
o ileby sam p. Daszyński nie wystąpił z dalszemi kroka- 
imi w tej sprawie. W ten sposób sprawa się przeciągnela 
prawie do końca sierpnia, gdy się kończył i mój urlop 
edpoczynkowy. Przy rozmowie, jaką miałem w Druskie- 
nikach z p. Premjerem Świtalskim, zdecydowaliśmy pod- 
Iją6 inicjatywę z naszej strony, ze.strony rządu w takiej 
formie, aby w nieoficjalnej rozmowie w ważnej pań- 
stwowej sprawie móc stwierdzić, czy owa zmiana zapo- 
iwiadana przez p. Daszyńskiego Ý poprzednio, ma jaką- 
kolwiek podstawę racjonalną i czy można liczyć na jaka- 
kolwiek rzeczowość jakiejkolwiek dyskusji. Wobec zbli- 
łającej się sesji zwyczajnej Sejmu, związanej » budżetem 
p na rok przyszły, zaproponowałem, aby jako 
ta sprawa ważną dla Państwa, któraby była sprawdzia- 
łnem możfiwości rzeczowych dyskusji w Sejmie była 
'wybrana praca nasza, rządowa. nad tym budżetem. Już 
(w ogloszonem expose p. Ministra finansów uderzać mu- 
szą pewne nowe, związane z obecną sytuacją finansową 
Państwa, nowe nuty i nowe poglady. Uważałem, iż przy- 
gotowanie zawczasu opinii różnych panów w Seimie da 
może możność uniknąć bezpłodnych dyskusyj, łamanfa 
drzwi otwartych i dziwacznych ekscesów, tak cechują- 
eych niesmacznie i niezdrowo wszystko to, ro w Sejmie 
się odbywa podczas dyskusji nad budżetem. Nie przy- 
puszczam bowiem. aby przy braku zupełnym rzeczowości 
w mówieniu, można było mówić "poważnie o czemkol- 
¡wiek bądź, tem bardziej zaś o jakichkolwiek zmianach 
w tyce rzadu, który już czwarty dobiegający rak 
Mdzłe jedną Í tą samą drogą, wzmacniając siły i nowage 
Państwa nazewnatrz i wewnatrz. Takim więg był drugi 
etap rozpoczęłej tuż przez p. Świtalskiego pracy dnia 
4-września niniejszego roku. e 

Co do mnie osobiście miałem według ulożonega z p. 
Świtalskim płanu zabrać głos jako drugi po p. Matu- 
„szewskim przed rozpoczęciem dyskusji z panami 7 Sejmu. 
|Zmanem już jest expose p. Matuszewskiego. W pierw- 
szym więc rzędzie chciałem podtrzymać krytykę p. Ma- 
*tuszewskiego systemu budżetowania Państwa. j 

Sekretem bowiem naszego budzefnwania jest nie ca 
fimrego „jak że przystosowany on jest jedynie dn pracy 
urzędników nie de pracy państwowej i treści pracy mi- 
nistrów. 


. £ dk U 
Pozatem chciałem się zwrócić do panów Posłów. za- 
proszonych na konferencją. aby może zechcieli znałeźć 
w swoim rozkładzie zajęć choć jeden mały karik, w któ- 


W sąsiedztwie Głównej Kome 


: „Nowiny warszawskie" donoszą: i _ 
Rozzuchwalone do najwyższego stopnia męty i szn- 
mówiny przedmieść Warszawy, napływające do śród 
mieścią jedynis nocą, pozwalają już sobie na wybryki, 
graniczące niemal z zorganizowanemi napadami na 
przechodniów, a nawet policję. A ) 
W nocy dnia 31 sierpnia terenem takiej zaciekłej 
walki policji z awanturnikami było Krakowskie Przed: 


mieście wprost pałacyku Hoovera. Na przechodzącą 
tamtędy Matyldą Rządkowską, Żórawia 5, napadł zna- 
my awanturnik i włamywacz, Stanisław Podgórski, Gór- 


5. który pobił ią dotkliwie i podarł na miej 


noślaska © 
wyskoczył z tramwaju St. 


lta. Na krzyk napadniętej tramwaju 
stendr 742 Kani an, Józef Machnieki i usiło- 
wał napastnika obezwiadnić i odprowadzić do komi- 
sarjatu. Jak z mod ziemi wyrósł jednak obrońca wła- 
mywacza, Józef Szefer, Okopowa 58. który rzucił się 
na policjanta i odbił zatrzymanego. W jednej chwili 
zebrał się tłum, złożony z około 


achnickiemu radhiegli posterunkowi: 


pogotowie insp 
piero udało 
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200 osób i przybrał 


Z wobec posterunkowego. Na pomoc 
AM b. 2 f Franciszdk Sie- 


rewicz, Strzelecki i Borkowski. Siły te jednak wobec 
wzburzonego tłumu okazały się małe. Przybyło wkrótea 
ekcyjne z 12 komisarjatu i wówczas do- 
się aresztować Szelera, Podgórskiego 


Masz wpłacić prenumeratę na Piasta jutro — uczyń jeszcze 


rym rzeczowo można byłoby prowadzić dyskusję nad tak 
ważnym probłematem, jak budżetowanie Państwa. Zda- 
niem bowiem mojem najbardziej skutecznie kompromi- 
tują Polskę panowie Posłowie Sejmowi, 
świat cały w powszechnem doniedawna mniemaniu, że 
Polacy nie są zdolni jako naród, do rządzenia sobą i że 
prowadzą zaraz nie co innego, jak Polnische Wirtschait 
czyniąc z siebie t. zw. Saison-Staat. 

Niechybnie, to moje przemówienie i roztrząsanie sta- 
łoby w sprzeczności z mojem żądaniem, które postawi- 
łem już oddawna, aby budżet przedstawiony w tym roku 
był prawie kopją zeszłorocznego. Wszystkie bowiem moje 
rozmyślania i doświadczenia przeszłości nie mogły mnie 
Prowadzić do zaufania, aby stosunki w Sejmie mogły ulec 
jakiejkolwiek zmianie i dlatego wolałem mieć budżet 
kopjowany z tamtego roku, że w ten sposób może 
uniknąćby się dało powtórki długiej i bezowocnej tej 
samej dyskusji budżetowej, która nietyle jest męcząca 
co wstrętna. 

Przechodzę teraz do trzeciego etapu całej historji, 
mianowicie do odpowiedzi różnych panów z Sejmu na 
propozycję konferencji w sprawie budżetu, uczynioną 
przez p. Premjera Świtalskiego dnia 4 września. 

Gdy rosły wątpliwości i zwykły chaos i zamęt, nie 
można było dojść do żadnej wspólnej uchwały, dlatego 
też wysmażono elukubrację negatywną. z 

W samej treści tej odpowiedzi uderzyła mnie odrazu 
uwaga tych panów, przypominająca rządowi, że Mar- 
szałek Sejmu jest zawsze reprezentantem tej instytucji. 
Zwróciłem więc uwagę i ja ze swej strony, że w tym 
wypadku pan Marszałek Sejmu nie może reprezentować 
zebrania kilkunasiu czy kilkudziesięciu panów jako Sejm, 
gdyż Sejm jako instytucja działać może tylko wtedy, gdy 
prawnie przez Pana Prezydenta jest zwołany na sesję, 
i sesja jest prawnie przez przedstawicieli Prezydenta 
otwarta. 

Jeżeli więc moja próba ustalenia możliwości dyskusji 
rzeczowej w jakimkolwiek przedmiocie spełzła na ni- 
czem, to znowu wyrastała prawda ø fajdanitis poslinis 
do śmiesznych i prawie nieprawdopodobnych rozmiarów. 
Utożsamianie zebrań klubowych, nawet małych konwen- 
tyklów, z Sejmem, widzieliśmy już bardzo często w histo- 
rji Sejmu w Polsce. Należy to, jak mnie się zdaje, do 
dobrego tonu wielu z panów Posłów i wyrosło nie skad- 
inąd, jak z niecnej pamięci pierwszego Sejmu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Idzie się ku temu coprawda, wyklucza- 
jąc spokojnie wbrew zasadzie t. zw. demokratycznej całe 
grupy posłów, całe kluby i wogóle wszystkich niezgo- 
dnych z fajdanizniem poselskim. Przecież niejeden z tych 
panów dochodzi w swojej ewolucji fajdanizmu do tego, 
że uważa siebie t. zn. poszczególnego posła, za Sejm 
Rzeczypospolitej i chce wymagać dla siebie personalnie 
wszystkich przywilejów. zastrzeżonych przez prawo Sej- 
mowi. Na szczęście zawikłani stale w Kanape-Fragen są 
przedstawicielami gasnącago już światła, Świata, który 
odchodzi, a swem postępowaniem dają raz po raz do- 
wód. że ta djagnoża jest niemylna. 

Są światy gasnące i są wschodzące słońca. I jeżeli 
w dzieje ludzkości się spojrzy, znajdziemy zawsze, znaj- 
dujemy ciągle wschodzące słońca ? gasnące światy, i nie- 
mylną gaśnienia cecha jest wymieranie treści, a wzrost 
znaczenia formy. Zjawia się wtedy jakgdyby aberacia 
myślowa, jakgdyby wykoszlawienie duszy ludzkiej da 
tego stopnia, że człowiek poważny błaznem się staje i 
jak opętany i zatruty, jadem degeneracji o treśri kazdej 
pracy zapominając, czenia się formy, czepia się literek, 
nawet nie słów, tak kurczowo i kanwulsyjnie, jakgdvhy 
zatrzymać chciał masowe zatonięcie w mrokarh przeszło- 
ści przez niszgrabne kurcze i konwulsyjne ruchy. A obok 
ludzi poważnych kroczą mnie poważni. Ci, ca wyrośli 
na to, by przez małpie grymasy, przez pajacowe ruchy 
kompromitować i ośmieszać to, co chcą utrzymać, a co 
zginąć musi. _ È 


Okazuje sie zatem z oświadczenia marsz. Piłsudskiego. 
że socjaliści zwyczajem swoim próbują siedzieć na dwóch 
słołkach, udają dla ulicy oburzónie, pomstuja na rzad, 
robią opozycję, a cichaczem czynią zabiegi o porozumie- 
nie. 
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Przytaczajariartykuł marsz. Piłsudskiego bez komen- 
tarzy trudno powstrzymać się od jednej uwagi. Niewąt- 
pliwie forma nie powinna górować nad treścią, ale jeśli 
Sejm walczy o swe prawa zagwarantowana mu Konsiv- 
tucją tn nie chodai tu o formę — ale o treść i to bardzo 
zasadniczą. 

W uchwale admownej powzietej przez centrolew rho- 
dzi głównie o to, by Sejm był zwoływany i by mógł 
prowadzić pracę ustawodawczą, która jest jega prawem 
1 obowiązkiem. 


ndy Policji naństwowej. 


i wspólniezke ich Anne Sozańska, nigdzie niemeldo- 
waną. Obezwładniono ich i przeprowadzono do aresztm 
12 komisarjatn. Tam awanturnicza trójka, a szczególnie 
Podgórski, stawiła zaciekły opór. a nawet chciała bit 
dyżurnego przodownika. Wohec tego wszystkim zatrzy- 
manym nałożnno kaftany bezpieczeństwa i osadzono 
ich w osobnych celach. B 

Po sporządzeniu protokółu sprawców dzikiej awan- 
tnry przeprowadzono do urzędu śledczego. 


Otwarcie przystanku kol. w Bystrej 
pod Jordanewem. 


Z początkiem września otwarto w Bystrej przysta 
nek po długich staraniach, tak pożądany dla tutejszej 
ludności. okolicznych gmin i Orawy. Uroczystość tą 
uświetniła, orkiestra gminy Sidzjny. f 

Na powitanie pierwszego pociągu przemówił p. Sta 
nisław Syc, letnik, wzniósł okrzyk na cześć Państwa 
i p. Prezydenta przy dźwiękach hymnów narodowych, 
podniósł zasługi starających się o ten przystanek. 
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utwierdzając |. 


Groch z kapustą. 


Ostatnia „Placówka“ zamieszcza pod powyższym 
tytułem następujące wiersze: 


Dziad i Bebe 


Był sobie Dziad i Bebe, 
Bardzo dziwni oboje; 

Dziad miał w Bebe nadzieje. 
Bebe w Dziadzie ostoję. 


W dzień majowy, przy stolcu, 
Bebe z Dziadem zasiadło, 
Rzekłszy: „Dziadzie, trza rządzić, 
Kiedy rządzić wypadło", 


Jak zarządzać zagrodą, 

Mieli planów moc różnych, 
Lecz rozumu nie stało 

We łbach ciasnych i próżnych. 


A rozumu trza było, 

By zagrodą włodarzyć... 
Więc Dziad Bebe zawezwał, 
By rzecz wspólnie rozważyć, 


Bebe radzi w dnie długie, 
Dziad się głowi po nocy; 
Jak ratować zagrodę? 

Gdzieby szukać pomocy.« 


I tak było bez końca.u 
Konspiracja i rady... 

Aż się wreszcie Dziad zlisił 
I wszedł z Bebe we zwady. 


Bebe staje okoniem, 

Dziada za łeb złapało... 

Ale Dziad był sprytniejszy: 
Bebe lanie dostało. 


Dziad wziął Bebe za kołnierz, 
Rzucił poza chałupę; 

Kazał przy tej okazji, 

Pocałować się w .... (dekr. pras.). 


Gto przywszowe na zboże, otręby, 
makuchy. 


Przed kilku dniami odbylo się posiedzenie komi- 
tetu Ekonomicznego Ministrów pod przewodnictwem 
p. prezesa Rady Ministrów, dr. Kazimierza Śwital- 
skiego. Przedmiotem obrad były zagadnienia zbożo. 
we. Uchwalono wprowadzić eła przywozowe: na 
jęczmień 11 zł, od 100 kg., na owies 11 zł. od 100 
kilogramew, kukurydzę 6 zł. od 100 kg., groch, fa- 
solę i grykę 6 zł. od 100 kg. 

Jednocześnie powtórzono uwagą, umieszczoną 
w rozporządzeniu o clach przywozowych na żyto 
i pszenieę, upoważniającą ministra skarbu do zezwa- 
lania w razio konieczności na przywóz bezcłowy 


{pewnej ilości wymienionych płodów rolnych. 


Pozatem uchwalono wprowadzić cło przywozowe 
w wysokości 3 zł. od 100 klg. na proso, 16 zł, 50 sr. 
od 100 kg. na mąki. nie wymienione osobno w tary- 
fie celnej, 14 zł, od 100 kg. na kaszę jęczmienną. 
11 zł. od 100 kg. na kaszę gryczaną i jaglaną i 18 zl. 
od 100 kg. na kaszę pszenną araz wszelkie kasze, 
nie wymienione osobno w taryfie celnej. 

Wreszcie uchwalono, że otręby żytnie i pszenne 
w czasio od 1 grudnia do 1 czerwca będą opłacały 
cło wywozowe w wysokości zł. 5 od 100 kg. W nkre- 
sie od 1 czerwca do 1 grudnia otręby żytnie i pszenna 
nie beda oplacały cła wywozowego. Wszelkie inna 
otręby w ciągu całego roku nie beda pndlegały 
opłacie cła wywozowego. Makuchy lniane i rzepako- 
we w czasie ad 1 grudnia do 1 czerwca bedą podle 
gały opłacie cla wywozowego w wysokości 10 zł, od 
10 kg. W okresie od 1 czerwca da 1 grudnia maku. 
«hy lniane i rzepakowe bedą wolne od cła wywozo- 
wego. Makuchy lniane i rzepakowa odolejone (o war- 
tości tłuszczu 2 procent i mniej) oraz wszelkie inne 
makuchy, poza lnianemi i rzepakowemi, w ciągu ca- 
łego roku nie będą podlegały clu wywozawemu. 


ZLIKWIDOWANIE ROZBÓJNICZEJ BANDY NA 
POKUCIU. Od dłuższego czasu budziła postrach na 
Pokuciu szajka bandytów pod wodzą Iwasiuka i Tij- 
czuka, Ludność odetchnęła wolniej, gdy policja przed 
niedawnym czasem ujęła Twasiuka. Poszukiwania. 
jednak za Nijczukiem nie dawały skutków, Aż oto 
niedawno znaleziono w Potoku Czarnym pod Polo- 
ning „Bobeńskie* w Żabiu, zwłoki nieznanego męż- 
czyzny, będące już w rozkładzie. Okazało się. ża 
jest to Piotr Iijczuk, bandyta, poszukiwany za liczne 
morderstwa przez sądy. Wszelkie dane przemawiają 
za tem, że zamordowany on został tuż przed ujęciem 
przez swego towarzysza Iwasiuka, gdyż obaj herszto- 
wie pałali do siehie w ostatnich czasach nienawiścią. 
ogo 


ia 
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„PIAST z dnia 29-go września 1929 r. 


Zjednoczenie, czy porozumienie? 


, Dwa powyższe pytania, już od dłuższego czasu, 
zajmują umysi myślących o swoim stanie, chłopów. 0d 
dość dawna myślimy i mówimy: poco tyle stronnictw, 
czy partyj chłopskich? Jeden jest stan chłopski, jedno 
mogłoby i powinno być stronnictwo, jedna organizacja 
chłopska, ludowa. Poco rozdrabiać, rozbijać siłę chłop 
ską, przęz twcrzenie i podtrzymywanie kilku, a nie 
jednego stronnictwa chłopskiego? Dają się słyszeć nie- 
raz od wielu chłopów zdania, że przeszkodą do jednośs 
są ambicje wielu przywódców, czy działaczy chłopskich, 
ze dół, Lo jest ten szary chłop, niema zastrzeżeń, byle 
było jedno stronnictwo. Słyszy się nawet zarzuty, Ż: 
przywódcy nić dążą i nie chcą jedności i tak dalej 
różnie, że «ciężko byłoby wszystko napisać. Mojem 
zdaniem z rożnych przyczyn potworzyło się kilka stron- 
nictw, tak zwanych ludowych, przez co rozdrobiło się 
siłę ludu i widzimy i odczuwamy na sobie samych, 
a zwłaszcza w ostatnich czasach, skutki tego rozbicia, 
przezto daje się zauważyć w ostatnich czasach silną 
dążność do zapobieżenia temu złu. Z radością i ulgą 
powitalismy uchwałę Zarządu Głównego P.S.L. „Piast“, 
który pierwszy silniej podniósł potrzebe współpracy, 
lub łączenia się stronnictw naprawdę Indowych chłop- 
skich. które szczerze pragną i dążą do lepszcgo jutra 
dla chłopów. ] u innych niektórych stronnictw ludowych 
Gaja się zauważyć zmianę, potrzebę i dążenie do tej 
współpracy lub łączności i bardzo słusznie. 

Ba zebraniach i wiecach chłopskich z różnych 
stronnictw słyszy się nawoływania do zgody. Poco 
nawzajem rozbijać, przeszkadzać, niszczyć naszą chłop- 
ską silę, a dawać przez to możność innym warstwotm 
czy stanom, wykorzystywania Indu. Nie szkodźmy 
sami sobie! Daj Boże, byśmy mogli doprowadzić do 
zgody, porozumienia i zjednoczenia wszystkich chłopów 
w jeden wielki, silny i sprawny obóz. 

A jednak, zastanawiając się szczegółowo tad tą, 
tak ważną sprawą naszą, rozważając programy, hasła 
tych stronnictw łudowych i nietylko programy i hasła 
ale i obserwując, wnikając w ducha tych ludzi, z gru- 
powanych w tych stronnictwach. przychodzimy do 
wniosku, że duże są różnice, duże przeciwności į trud- 
ności do pokonania. Irzebaby naprawdę dużo dobrej 
woli, silnej, szczerej į uczciwej pracy i wiele pośw.ę 
cenia. by przyszło do zjednoczenia stałego. 

Każdy człowiek. łączy się łatwiej z takim, który 
jest podobnego zdania, przekonania i charakteru. Lu- 
dzie o podobnych sobie zdaniach, przekonaniach i za- 
patrywaniach, grupują się wspólnie, inni zaś osobno, 
a jeszcze inni o jeszcze innych zdaniach osobno. W ten 


sposób wyrabiają się większe grupy o ustalonych poj 
glądach, zapatrywaniach i zdaniach, 1 to są te sirom} 


nictwa, czy parije, wywodzące się z jednego stanu, 
a różniące się programami, Jedni są może więce, 
patrjotyczni, inni mniej. Jedni są więcej religijni, inai 
mniej. Jedni chcą tylko dla siebie dobrze, a innym 
niech będzie i najgorzej. Inni zaś pragną dla wszystkich 
obywateli równej sprawiedliwości i równegu traktowa- 
nia i tak dalej. Jedni są bogatsi, inni nbożsi lub bie- 
dacy. Tak tez przedstawia się i jest z naszemi siron- 
nictwami ludowemi. Są to więc z natury rzeczy bardzo 
duże różnice, tak też i programy stronnictw są ukla- 
dane, jakiego, w ktorem stronnictwie członkowie czy 
zwolennicy są przekonania j zapatrywania. 

Takie i tym podobne rozważania nasuwają się, ni 
myśl, gdy porusza się ideę zjednoczenia czy współ- 
pracy stroanietw ludowych. 

Skoro jednak hasła o zjednoczenie czy współpracę 
są wysuwane i poruszane z kilku stron, to nietrzeba 
mię zrazać trudnościami. Nietrzeba rąk opuszczać, głowy 
zwieszać i wątpić, ale każdy ze swej strony przyłożyć 
rękę do zgody, a trudności i różnice przy dobrej chęci 


się wyrównają. Jedni ustąpią trochę drugim, drudzy 
zaś trochę pierwszym, i przyjdzie do zgody. i zjedno- 
czenia, a co najmniej do współpracy, gdyż wiele, bardzo 
wiele jost spraw, co do których jesteśmy jednego zda- 
nia i zapatrywania. Inne, drażniące odłóżmy, zacze- 
kajmy lub opuśćmy. 

Zacznijmy naprzód  wspólpracować zgodnie, nie 
jątrzyć, nie ujadac pa siebie, ą po pewnym czasie zgod- 
nej współpracy dojdziemy dv zjednoczenia. Niech jedni 
odłożą hasłą rozdziału Kościoła od Państwa, inni au- 
tonomję terytcrjalną, jeszcze ioni miech nie ujadają 
na tamtych, źe to niedowiarki, ci zaś, że trzymają 
z księżmi i panami, niektórzy zaś niech będa oględniejsi 
względem P, P. S„ a wnet wyrównają się różnice. 

Po tem już w zgodzie można rozpatrzyć, rozstrząść 
i ustalić te drażliwe kwestje, uzgodnić programy i może 
nastąpić połączenie. Oby nie było to tylko pragnieniem. 
Oby Bóg Wszechmogący pozwolił i użyczył Bzczęścia 
doczekać. 

Nie zwłóczmy! Nie ociągajmy się bracia chłopi! Żą- 
dajmy, wolajmy. uchwalajmy na każdem zebraniu tego 
czy owego stronnictwa ludowego: chcemy współpracy 
Polskich stronnictw chłopskich, chcemy zgody, chcemy 
połączenia się w jeden wielki obóz chłopski. Dość ma- 
my biedy z powodu rozbicia, rozproszkowania siły 
chłopskiej. Sami się gódźmy, jednoczmy i współpra- 
cujmy dla naszej wspólnej przyszłości. Gdy to nastąpi 
to z nami muszą się liczyć inne stany. 

Jan Kache] z Kukowa, 
Członek Pow. Zarz. P.S.L. „Piast“ 
w "Makowie Małopolskim. 


Oto „przyjaciel ludu*! 


Mieszkam w gminie Ujeżdzie lat 24. gdzie rządzi 
Kuba Madej, jako wójt. Swojego czasu Rada gminna 
dała mi prawo przynależności — posiadam w gminie 


Ile straciłem czasu, ile poniosłem trudu? A to 
wszystko dlatego, że nie jestem jego zwolennikiem. 
Tak Bracia chłopi z dalszych okolic, którzy gło- 


gospodarstwe rolne, ponoszę wszystkie ciężary i t. d. |sowaliście na Madeja, patrzcie jaki z niego „przyja- 


Potrzebowałem obecnie świadectwa przynależno- 
ści dla swej córki, którą kształcę. Dziesięć razy cho- 
dziłem do Madeja, jako wójta, po świadectwo przy- 
należności — niestety, ponieważ nie jestem jego zwo- 
lennikiem, świadectwa mi nie podpisał. Udałem się 
z zażałeniem do Starostwa w Jaśle, dopiero pod na- 
ciskiem Starostwa poświadczenie Jakób podpisać był 
zmuszony. 
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Tewarzystwo Mandlowo-Przemysłowe 


MIECZYSŁAW ZAGAJSKI 


Spółka Akcyina 
W WARSZAWIE, ŻOÓRAWIA 3 


ciel ludu* — jak popiera lud. 
Jakób Nocek, gospodarz z Ujazdu. 


HOJNY DAR. 
P. Edward Hajman, przemysłowiec łódzki, prze 
znaczył 50.000 złotych na rzecz Macierzy szkolnej 
w Gdańsku. 
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w Poznaniu. 


W dniu 15 bm. odbył się w Poznaniu zjazd 
Związku miast polskich przy udziale delegatów miast, 
polskich i przedstawicieli miast zagramicznych. Obra. 
dy zjazdu zagaił prezydent Warszawy inż. Słomiński, 
Na zjeździe! wygloszono referaty: „O  potrzebacjj 
miast“ i „O reformie finansów komunalnych*, 


Wielkie manewry armji sowieckiej. 
Na pograniczu polskiem, w rejonie Radoszkowią 
rozpoczęły się wielkie manewry armji sowieckiej. 
Kauonada artylerji zaniepokoiła mieszkańców: pogram 
nicznych wsi i miasteczek polskich. W związku z ma- 
newrami nad granicą polską pojawiają się eskadry 
A7 


sowieckie. 


Traktat polsko-chiński. 

W Nankinie (w Chinach) podpisano tmktac prze 
mysłowy, handlowy i morski między Polską 8 Ohh - 
nami. Traktat ten uważany jest za pierwszy, zawarty. 
przez rząd mankiński z państwem obcem na zaaudach 
równości stron i wzajemności. (Nie zawiera an t. sw. 
przywilejów  eksterytorjalności, na mocy” których 
obywatele państw obcych, mają w Chinach bartza 
wielkie prawa). 

Zgon wybitnego polityka. 

W dniu 17. września b. r. zmarł w Ostrowia 
Łomżyńskim Dr Jan Harusewicz, jeden s wybitnych 
działaczy narudowych tak doby przedwojennej, jaki 
i obecnej. Dr Harusewicz był posłem do wszystkich 
4 Dum rosyjskich i wiceprezesem Kola  Polskiega 
w Petersburgu. Zmariy był członkiem pietwanega 
i drugiego Sejmu polskiego. <a, 


Nowy gabinet Mussoliniego. 

Mussolini przeprowadził ostatnio zmianę riądy 
we Włoszech. Premjer włoski piastował dotychczas 
8 resortów w swem ręku Obecnie zrzekł mię tych 
ministerstw, a król mianował nowy gabinet, w któ- 
rym teki po Mussolinim objęji: min. spraw zagranicz 
nych Grandi, min. kolonji De Bono, min. wojny gen 
Gaverra, min. marynarki admirał Tiranni, min. floty. 
napowietrznej gen. Balbo, min. mobóż publicznych 
prof. Giuliano, min. rolnictwa Azerbo. Muasilin po- 
został tylko premjerem. 

Woina chińsko-sowiecka. 


Rząd Mongolji, będący pod wpływem Sowietów, 
ogłosił mobilizację mężczyzn do lat 40. O ile sytuacis 
będzie tego wymagać, rząd z Mongo wyśle swą 
wojska na pomoce Sowietom. jen” 


Bilans handlowy aktywny. 

Wedlug obliczeń tymczasowych Głównego Urzędu 
Statystycznego, bilans handlowy za miesiąc sierpiet 
przyniósł dalszą wybitną poprawą sala, 

Przywieziono ogółem 417.668 tonm %owarów, war: 
tości 226.535 tys. złotych, wywieziomo £199.587 tona 
towarów, wartośni 280.717 tys. złotych. 

Saldo dodatnie bilansu handlowego wynos 
w sierpniu 54.182 tys. złotreb 

Pierwszym miesiącem, w którym po bardzo diu- 
gim okresie mieliśmy saldo dodatnie, był lipiec, wy- 
kazując okrągło 10 miljonów nadwyżki, obecnie zań 
bilans siermmiowy wykazuje 54.182 tys. nadwyżki, ' 


PIRACI NAPADLI NA OKRĘT. 


Duński parowiec „Botmig”*, który osiadł na wo- 
dach chińskich na mieliźnie, został napadnięty przes 
rozbójników morskich. Załoga składająca się z 7-miu 
oficerów i 60 marynarzy, została rowbrojona przes 
piratów. Piraci żądają wielkich sum wykupu. 


ZAMORDOWANIE MISJONARZY BELGIJSKICH. 

W Chinach, w. miejscowości 'Taotang, zostadi z» 
mordowani przez bandytów „chińskich, arcybiskup 
Jens i dwaj miejonarze belgijscy. i" P 


A. 


WULKAN GROZI, i 
Na wyspie Martynice wulkan L eii w 192f 
roku wybuchem swoim zniszczył mi St. Piere, 
zaczął wyrzucać lawę i popiół. Wśród ludności pa- 
nika. Władze cywilna i wajskowe ułatwiają okoticz- 
nej ludności, przenoszenie sią poza strefą wulicae 
niczną. 


GWAŁTOWNA BURZA NAD LONDYNEM. 


Gwałtowna burza z piorunami przeszła ostatnią 
nad Londynem, zamieniając momentalnie ulice w po- 
toki. Są zabici od piorunów, 
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_ We wsi Rzęczyca, pow. Sandomierz, żyje pewien 
gospodarz, nazwiskiem Michał Kiljański. 

(„Miał ma Kresach swój majątek wprawdzie nic- 
wielki, ale czysty i jakoś gospodarował. 

Parcelowano wieś Rzęczycę i kupił ma wypłat 14 
imorgów, przyczem obiecywano mu. że z morga będzie 
miał 10—12 m. zboża. E 

Chłopisko zadłużył się i ledwie z tych 14 morgów 

|1 morg zapłacił i to częściowo pieniądzmi pożyczanemi. 
Obiecyiwanej pożyczki z Banku rolnego nie otrzymał 
i znalazł eig w bardzo trudnych warunkach, tembar- 
dziej, że nie miał żadnego dachu nad głową. 
., Ale nie stracił odwagi. Stanął do ciężkiej pracy, 
ciesząc się, że mu zbiory pomogą. Przyszły zeszłoroczne 
zbiory, zamiast 10 metrów ledwie 4 metry miał z morga, 
chłopisko szedł dalej w długi, sprzedał 2 morgi, nie- 
stety pożrrły te pieniądze procenty wielkie, które mu- 
siał opłacić i znowu ratował się pożyczkami. 

Aż tego roku zjechał sekwestrater i zajął nawet 
jedyną krowinę, żywicielkę 5 drobnych dzieci i chło- 
,pina ręce załamał. + 

Grozi mu i całej rodzinie kij żebrączy.* . 

Setki takieh wypadków dzisiaj po wsiach, Ko go- 
bpódarstwa upadają wskutek niskiej ceny produktów 
rolnych, a wygórowanych cen tego wszystkiego, co 
rolnik musi kupić. 7 

Patrzę na życie bogatych kmieci i wprost się wie- 
ath nie chce, że nie bardzo się to życie różni od życia 


t 
dem płynący. Wszystko u nas jest, tylko porządku nie- 
ma. Powtarza się czas przed rozbiorami Polski, oby 
bodaj silne dłonie chłopskie ocaliły lecącą w przepaść 
Ojczyznę. E 
„ Dlatego wszyscy chłopi do jednego szeregu, pod 
jednego wodza — pod sztandar „Piasta“. 
Najwyższy, ezas! Eii 
> y « - 
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przecież Polska, to kraj rolniczy, mlekiem i mið- 


Karol Noiz. 


Od Kas chorych zachowaj nas Panie! 


-_ Z początkiem grudnia 1927 uprosił mię Jau Burek, 
bym mu pomógł po znajomości przy budowie domu 
na chałupkach pod klasztorem w Leżajsku. 

Do pomocy obiecał mi czterech ludzi, zaznaczając, 
łe z powodu zimna nie da się robić cały dzień — 
tylko koło południa, gdy się ociepli. , E 

Na propozycję zgodziłem się i wybrałem się do 
roboty. Po kilku dniach zgłosił się przedstawiciel Ka- 
gy Chorych w Łańcucie, któremu wyjaśnił właściciel 
budującego się domu, że pracuje się tylko połlud- 
niem i to sami swoi, którzy robią z grzeczności za 
poczęstunek, 

Że istotnie tak było o tem Świadczy fakt, że ja 

, za robotę przez 18 dni otrzymałem 4 zł. 

Jakież tedy było moje zdziwienie i przerażenie, 
gdy po pewnym czasie otrzymałem z Kasy Chorych 
nakaz zapłaty, za siebie i pomocników, — 60 zł. Od 
uchwały tej zrobiłem rekurs do Starostwa, gdzie się 
wylażał przez 6 miesięcy, w międzyczasie zrobiono mi 
sekwestrację, zajęto mi krowę, narobiono kosztów 


Szczęście, że nie często trafia się mi podobny za- 
robek, bo musiałbym sprzedać swoje 10 morgów pola 
i zostać żebrakiem. a i 
peos Walenty Sudół, w Gillerstiofie. 


. 


Krzywdy i madużycia. 
Łatwo chleb odebrać trudniej go dać! 


Przestawiając kuźnię, dnia 3 września 1928 roku 
w gminie Słotwina Brzozowiec na inną parcele — 
udałem się z prośbą do urzędu gminnego e wydanie 
mi koncesji na przebudowę tejże. Naczelnik gminy 
odesłai mię do Wydziału powiatowego w Brzesku, na- 
tomiast — urzędnik Wydziału p. Piotrowski, odsyła 
mię z powrotem do Urzędu gminnego, po osiągnięcie tej 
"koncesji, zaznaczając, że po otrzymaniu koncesji z gmi 
ny mam się wstrzymać (14 dni) od budowy, ponieważ. 
sąsiadka tej parceli może wnieść rekurs, o ile nie wnie- 
gie można budowę wykonać i pracować. Do powyższej 
informacji zastosowałem się, sąsiadka rekursu nie wnio- 
sła, jak też innych przeszkód nie czyniła i ją pracę 
rozpocząłem bez przeszkód, miestety, po tym to czasie 
kuźnię z rozkazu pana Starosty z niewiadomej mz przy- 
czyny zamknięto. Robiąc trzykrotne starania do pana 
Starosty w Brzesku, celem odemknięcia i o jaką zapo- 
mogę, ponieważ nie mam z czego żyć, dano mi odpo- 
wiedź, że ich nic nie obchodzi, czy mam z czego Żyć 
lub mie, zapomóg żadnych niema, tylko kazano mi 
wnieść podanie z planem, za który zapłaciłem (11 zł. 
55 gr.) że wyjdzie do 8-miu dni komisja do zbadania 
i tego nie uczyniono. Aż dopiero za prośbą kilku p% 


wiednie rezolucje, 
projektowi 
ustaw przez sanację, wreszcie przeciwko nakładaniu no- 
wych podatków na wieś, 
dzajów, zeszło i tegorocznych, znajduje się nad prze- 
paścią. Posłowi podziękowano 
o opiekę nad powiatem strzyżowskim. 


„PIAST* z dnia 25-go wrześnła 1920 r. 


"Br. W. 


ważnych osób kuźnię mi po miesiącu odemknięto i to 


z |tylko do 1 czerwca 1929 roku, a. ponieważ niemam 


innych środków do życia, jak tylko ten warsztąt, zo- 
stałem przez to doszczętnie zrujnowany, ponieważ da- 
wne miałem zcbowiązania wekslowe i za podatki mię 
sekwestrowano, gdzie, i do dziś dnia jedno i to samo 
się powtarza, a ja nie jestem wstanie nic — wyrównać, 
ponieważ przez dwa miesiące nie zarobiłem ani grosza, 
a teraz mam straconą pracę, przez odejście moich kli- 
entów, a mając na utrzymaniu 7-dm osób jestem bez 
wyjścia. Tak robią panowie starostowie i wójtowie 
z tymi, którzy przez 8 lat walczyli za Ojczyznę i zdro- 
wie tracili, za to im we własnej Ojczyźnie na kawałek 
chleba zapracować nie pozwolą: F. Kusiak. 

i kowal. 
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Z ruchu oróanizacuimegśeo. 


Z Bocheńskiego. 


Dnia 15 września, odbyło się w Bochni posiedzenie 
pełnego Zapsadu powiatowego P. S. L. Piast, na którem 
poseł Dr Ki rnik zreferował obecną sytuację polityczną 
i gospodarczą. W dyskusji stwierdzono zupełne bankru- 
ctwo sanacji w powiecie i zgodę na politykę zarządu 


głównego i klubu Piasta, wyrażających się w opozycji do 


obecnego rządu. W szczególności zarząd z ubolewaniem 


przyjął do wiadomości, że mimo wysiłków „Pidsta* skut- 
kiem oporu „Wyzwolenia* nie przyszło do połączenia 
stronnictw chłopskich — a 
sta“ nie brania udziału w 
prem. Świtalskiego w porozumieniu z marsz. Piłsudskim. 
Wreszcie załatwiono sprawy organizacyjne i kasowe i po- 
stanowiono w najbliższym czasie zakupić sztandar dla 
organizacji powiatowej, na który to cel płyną już liczne 


| aria stanowisko „Pia- 
onferencji, zwołanej przez 


składki z gmin powiatu. 


Strzyżowskie, 


NOWA WIEŚ. 


Wioska nasza, licząca około 300 numerów głoso- 


wała przy ostatnich wyborach częściowo na Nr. 25, 
a częściowo ma inne listy, dając w ten sposób obraz 
rozbicia, podobnie jak inne wsie. 


Podczas wyborów rozbijali się kandydaci i agita 


torzy „jedynki“, obiecując chłopom „bułkę z szynką“ 
i inne dobroci, po wyborach przez dwa lata nikt się 
do nas nie zjawił, dopiero podczas żniw przybył poseł 
Madejczyk, na wiec publiczny, ną którym przedstawił 
panom polityczne i gospodarcze państwa, w długim, 


oskonale opracowamym referacie. 

Po przeprowadzonej dyskusji, uchwalono odpo- 
między innemi protest przeciwko 
konstytucji Be-Be, oraz przeciw łamaniu 


która mimo niezłych uro- 
za przybycie, prosząc 


Wojciech Bury. 


_Limanowskie. 


KASINKA. 


Dnia 1 października odbył się w Kasince wiec 


PSL. „Piast“, na który przybył poseł Narcyz Poto- 
czek. Przewodniczył na zebraniu 
zastępcą przewodniczącego był Jun POskomka, a se- 
kretarzem Stanisław Poskomka, 


Marcin  Galijak, 


W dłuższym referacie poseł Potoczek przedstawił 


wszystkie najważniejsze sprawy z zakresu polityki 
zagranicznej i wewnętrznej, bardzo rzeczowo omówił 
pracę Sejmu, stosunek Rządu do Sejmu i t. d. 


Po przemówieniu inż, Mamaka i Czarnoty Fran- 


ciszka z Myśleniekiego, zebrani uchwalili odpowie- 
dnie rezolucje. 


DEEKEY OKRE STOPNIA 


Do naszych Czytelników! 


Przypominamy naszym Czytelnikom, że już 
najwyższy czas nadesłać prenumeratę na IV-ty 
kwartał i pomyśleć o zapłacie prenumeraty na 
cały rok 1930. ; 

Równocześnie zwracamy się do naszyc 
Czytelników z goracą prośba, by zjednywali nam 
stale i wytrwale nowych prenumeratorów 
i zwolenników. Im większa bowiem liczba czy- 
telników, tem większa nasza siła, tem większe 
znaczenie ludu. Okres jesienny i zimowy do tego 
się najwięcej nadaje. 

Nie niszcie więc przeczytanych gazet — lecz 
podajcie ją sasiadowi do przeczytania. ; 

Przy każdej uroczystości, zebraniu, zgroma- 
dzeniu pamiętajcie o jednaniu nam nowych 
czytelników. 

Pamiętajcie o Funduszu Prasowym. 

Przedewszystkiem zaś pamiętajcie sami 
punktualnie wpłacać prenumeratę na „Piasta“. 

W ciągu miesiąca listopada i grudnia ogłosi 
Wydawnietwo konkurs o wspaniałe. nagrody za 
zjednywanie nowych czytelników i wpłacenie 
całorocznej prenumeraty. 

Do pracy więc dla dobra ludu i naszych 
pokoleń. WYDAWNICTWO. 


KRONIKA. 


Wrzesień-październik 


a= zr KC 


| Dni | Kalendarz rzymsko-katolieki 


29 N. | 19 po św. 5 58 | 6 «2 
30 P. | Hieronima 6 0 5 40 
1 W.| Remigjusza 6 1 5 37 
2 S. | Aniołow Str. 6 3 5 35 
3 C. | Kandyda 6 5 5 32 
4P.| Franciszka 6 6 5 31 
5 S. | Placydo 6 8 5 2 

6 N. | 20 po św. 6 10 5 26 


KATASTROFALNY WYLEW MORZA. 


Olbrzymi wylew morza zniszczył 15 wiosek mek- 
sykańskich, położonych nad Oceanem spokojnym 
w stanie Guerero. Zatonęło około 250 ludzi. Niektóre 
miejscowości zostały zrównane z ziemią. Wszelkie 
połączenia telefoniczne i telegraficzne są zerwane. 


GROŻNY POŻAR W PORCIE. 


Od szeregu dni w porcie angięlskim Hull, szaleje 
ogromny pożar zbiomików z naftą. Z portu wypro- 
wadzono wszystkie okręty. Straże pożarne sypią wały 
ochronne dookoła zbiorników, nawiedzonych poża- 
rem. 

OBRAZ GOSPODARKI. 


w najbliższym czasie będą wprowadzone w Mo- 
skwie kartki na mięso i jaja. Dla braku masła będzie 
ono wydawane tylko ma kartki dla dziesi pomiżei 
7 lat. 

OPŁATY MANIPULACYJNE PRZY DEPESZACH, 


Przy przyjmowaniu telegramów, prócz normalnej 
opłaty, zależnej od ilości słów nadawanej depeszy, 
wprowadzona została stała opłatą manipulacyjna. 
Opłata ta wynosi od każdego telegramu 50 groszy. 


ZMIANA PRZYDZIAŁÓW 
DO FORMACYJ WOJSKOWYCH. 
Władze wojskowe informują, że wszelkie prośby 
o zmiamę przydziału do rodzajów broni służby woj- 
skowej kierować należy do Powiatowych Komend 
Uzupełnień. Zmiana przydziału może nastąpić jedymie 
ną skutek umotywowanych podań, wskazujących na 
to, że służba w danym rodzaju broni jest niemożliwa 
ze względu na właściwości fizyczne poborowego itd. 


KOMUNIKACJA TELEFONICZNA KRAKÓW - 
LONDYN. Z dniem 11 września zaprowadzono ko- 
mnumikację telefoniczną między Krakowem a Londy- 
nem. Opłata za 3-minutową rozmowę zwykłą. wynosi 
19 franków 10 cent., a dopuszczone są tylko pań- 
siwowe i prywatne rozmowy zwykłe przez całą dobę. 

ZAMAWIAJCIE DRZEWKA OWOCOWE. Spół- 
dzielnia Ogrodniczo-Sadownicza w Cieszynie zawia- 
damia, że zamówienia na drzewka owocowe z wy- 
jątkem grusz przyjmuje do końca września w Zwią- 
zku Spółek Rolniczych w Cieszynie. Cena drzewek. 
około 8 zł. za sztukę. 

SKRZYDŁO SAMOLOTU ODCIĘŁO GŁOWĘ 
LOTNIKOWI. Nad Garwolinem pod Warszawą 
w czasie próbnych ćwiczeń samolotów myśliwskich 
pilotowanych przez sierżanta Centkiewicza i por. 
Grzybowskiego nastąpiła katastrofa. Z niewiadomych 
przyczyn samoloty zderzyty się, łamiąc sobie skrzy 
dła. Lotnicy przy pomocy spadochronów spadli na 
Zieunię, Sierżant Centkiewicz wylądował szczęśliwie. 
Pod drugim zaś spadochronem nadbiegający z po- 
mocą mobaczyli tylko kadłub bez głowy. Prawdopo- 
dobmie skrzydło spadającego samolotu odcięto ją lot: 
mikowi w powietrzu. Na miejsce wypadku przybyli 
z Warszawy przedstawiciele wojskowych władz lotni 
czych. 

35 DOMÓW SPŁONĘŁO W GORZKOWICACH. 
W miasteczku Gorzkowice, pod Piotrkowem, w ciągu 
nie całej godziny w płomieniach stanęło 30 domów. 
Pożar zlokalizowano dopiero po kilkugodzinnych wy. 
stlkach. Ogółem spłonęło przeszło 35 domów; przeszło 
100 rodzin mmalazło się bez dachu mad głową. 

ŚMIERTELNY WYPADEK NA WYŚCIGACH. 
Podczas wyścigów konnych na Ławicy w biegu 
z przeszkodami spadł z konia porucznik 7 dyonmu 
artylerji konnej w Poznamiu Czesław Komamicki, 
odnosząc złamanie szczęki, pokaleczenie głowy i 
silny wstrząs mózgu. Przywieziony do wojskowego | 
szpitala okręgowego, nie odzyskawszy: przytomności 
zmarł. 

"KTO NIE WIERZY — NIECH SPRAWDZE. 
Pewien uczony niemiecki obliczył (Niemcy tubig obtin 
czać), że gdyby wyparowamo wszystką wodę z mórz, 
to utworzyłby się gigantyczny blok soli o powierzchni 
215,200.000 hektarów, czyli pomad 2 miijomy kito- 
metrów. kwadratowych. 


Nie czekaj aż będziesz miał wsirzymaną wusułkę pisma — eez punktualnie 
w terminie uiszczaj naicżytość. 


Nr. 39. 


POLAK ODKRYWCĄ MIASTA NA DNIE MOR- 
SKIEM. W okolicy Sewastopolu, pod kierownictwem 
archeologa dr. Hryniewicza, zakończono roboty przy- 
gotowawcze do dalszych poszukiwań archeologicz- 
nych na miejscu miasta greckiego Chersones, które 
istniało 500 lat przed Chrystusem. Miasto to pochło- 
nęła woda po nagłem osunięciu się brzegu. Zna- 
lezione dotychczas zabytki świadczą o wysokiej kul- 
turze kolonistów greckich, którzy do budowy gma- 
chów używali już w owym czasie. camentu. 

PROF. OBERTH KONSTRUUJE RAKIETĘ 
MIĘDZYPLANETARNĄ. Prof. Oberth (Niemiec), 
słynny teoretyk t. zw. komunikacji międzyplanetar- 
nej pracuje obecnie nad skonstruowaniem rakiety 
międzypłanetarnej, która ma się składać ze 150 wal- 
ców stalowych, umieszczonych jeden w drugim. Prof. 
Oberth poszukuje odpowiednich terenów dla dokona- 
nia wystrzału rakiety. Ze względu na bezpieczeństwo 
musi om znależć takie miejsce, by wystrzał rakiety 
nie zugrażał życiu ludzkiemu. Chodzi również o za- 
bezpieczenie okolicznych mieszkańców od skutków 
ewentualnego upadku rakiety z wysokości kilkunastu 
tysięcy metrów. 

WILK PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Niezwy- 
kły wypadek zdarzył się staroście dziśnieńskiemu. 
Starosta dziśnieński Jankowski jechał autem w nocy 
przez las. Niespodziewanie przez drocę przechodziło 
stądo wilków. Wślki do tego stopnia zdezorjentowane 
zostały oślepiającym blaskiem reflektorów, że jeden 
z nich zatrzymał wię na drodze, jak wryty. Auto 
starosty przejechało wilka i zabiło go na miejscu. 

SAMOBÓJSTWO INSPEKTORA „STUDZIEŃCA:. 
W restauracji „Sin“ na Krakowskiem Przedmieściu 
w Warszawie po spożyciu mnogiego posiłku i trunków 
ponełnił samobójstwo b. inspektor zakładu w Stu- 
dzieńcu — Zygmunt Gumkowski. Samobójstwo jego 
wiąże się z nadużyciami w dawnym zakładzie. 

JEDWAB W WINOGRONACH. Władzom celnym 
w Ławocznem udało się przytrzymać większy trans- 
port jedwabiu przemycanego z Węgier do Polski przez 
Lwów. Transport ten był fałszywie zadeklarowany 
jako winogrona, opakowany w zwykłych koszykach 
winogronowych. Koszyki byly wynełnione jedwa- 
biem, a na wierzchu, widocznie dla oka, były wo- 
żone winogrona. Transport był przeznaczony dla 
spółdzielni „„Owocarz* we Lwowie. Transport ulest 
konfiskacie, sprawę zaś przekazano władzom sądo- 


MILIJONOWE ZŁODZIEJSTWA CELNE W WIL- 
NIE. Z Wilna donoszą, że wysłana tam komisja Mi- 
nisterstwa Skarbu dla zbadania nadużyć w wileńskim 
urzedzie celnym, stwierdziła większe złodziejstwa 
i fałszywe clenie towarów w 82 wypadkach, co spo- 
wodować miało 5 i pół niljona strat dla Państwa. — 
Ogólne straty przekroczą przypuszczalnie 12 miljo- 
nów złotych na szkodę Państwa. 

POŻAR W FABRYCE PAPIEROSÓW W ŁODZI. 
Dnia 31 sierpnia o godzinie 6 rano wybuchł w fabry- 
ce państwowego monopolu tytoniowego przy ul. Ko- 
pernika, grożny pożar w oddziele odpadków papiero- 
sowych. Pożar ugaszono po 2 godzinach wytężonej 
pracy kilku oddziałów straży pożarnej. Szkody ol- 
brzymie. 

KATASTROFA OKRĘTU. W katastrofia okrętu 
fińskiego ..Buro”. który rozbił się na morzu fińskiem, 
zginęło 127 osóh. Miasto Tammersiorst pogrążone 
jest w żałobie. Przedstawienia w teatrach i kinach 
zostały odwołane, zabawy w lokalach publicznych 
wstrzymane, Wszystkie dzienniki fińskie ukazały się 
w żałobnych obwódkach. — W całej Finlandji we 
wszystkich kościołach zostały odprawiona uroczyste 
rabożeństwa. żałobne. Pomimo strasznej burzy, która 
przez dwa dni szalała na morzu, w porcie pracowano 
tez wytchnienia nad wyławianiem zwłok. W porcie 
rozgrywają się rozdzierające sceny. Rodzice rozpa- 
czają po tragicznej stracie dzieci. Dotąd wyłowiono 
sto trupów, w tem olbrzymia większość dzieci. Ka- 
tastrofa nastąpiła na skutek najechania okrętu na 
skałę podwodną. 

PROCES ARCYKSIĘCIA FRYDERYKA. Arcy- 
książe Fryderyk złożył w Sądzie Najwyż, w War- 
ezawie 120.000 złotych, jako kaucję kosztów sądo- 
wych procesu, który kosztował dotychczas arcyksię- 
cia 75.000 zł. samych tylko opłat stempłowych. Sąd 
Najwyższy w Warszawie, jako ostatnia instancja, 
zajmie się wkrótce tymże i wyrok zostanie prawdo- 
podobnie już we wrześniu ogłoszonym. 

NAJSTARSZE DRZEWO NA ŚWIECIE. Jednem 
znanem drzewem najstarszem na świecie jest bez- 
wątpienia cyprys, rosnący na cmentarzu małej wio- 
ski w Meksyku. Obwód tego drzewa wynosi 38 m, 
Znany badacz przyrody Humbold podziwiał to drze- 
wo w roku 1803 i ocenił jego wiek na 5—6 tysięcy 
lat. — Tego olbrzyma badali jeszcze później różni 
przyrodnicy i wszyscy potwierdzają przypuszczenie 
Humholda. 

BAŁ SIĘ SWOICH 5 ŻON: Przed sądem we Włoc. 
ławku stanął agronom Michał Kozłowski. oskarżony 
o wielożeństwo, bowiem okazało się, ża zaślubił on 


„PIAST“ z dnia 29-rx0 września 1929 r. 


a W W ERROR OZONE 


aż 5 żon. Sąd skazał go na 3 lata więzienia, zmniej- 
szając karę do dwóch lat, na mocy amnestji. Ponie- 
waż Kozłowski przebywał w areszcie śledczym już 
od dwóch lat, odzyskał więc odrazu wolność. Gdy 
mu to zakomunikowano, spojrzał bojaźliwie na swoje 
poproż= 


5 żon, siedzących na ławie świadków i 
o przydzielenie mu eskorty policyjnej. 


OBERWANIE CHMURY W ŁODZI. Nad Łodzią 


przeciągnęła silna burza, połączona z piorunami 
i oberwaniem chmury, Masy wody zalały ulice, two- 
rząc z nich rwące rzeki. Również szereg domów na 
przedmieściu zostało zalanych. W związku z zale- 
welt przerwaną została nocna komunikacja tramwa- 
jowa. Uszkodzone również zostały 3 przewody tele- 
foniczne, łączące Łódź z Warszawą. Pozatem przer- 
wana została częściowo komunikacja telefoniczna 
z Gdańskiem, Toruniem i Krakowem, Na terenie po- 
wiatu wskutek licznych piorunów zanotowano cały 
szereg pożarów. 

13 OFICERÓW RANNYCH W KATASTROFIE 
SAMOCHODOWEJ. Na szosie między Gołębiem 
a Wólką Gołębią autobus 2 pułku saperów kaniow- 
skich w Puławach, wiozący powracających z uroczy- 
stości poświęcenia spółdzielni oficerów, wpadł na mo- 
tocykl, prowadzony przez adjutanta pułku por. Iglic- 
kiego. Skutki zderzenia były fatalne. Autobus sto- 
czył się do rowu i rozstrzaskał się, znajdujący się 
zaś w autobusie oficerowie w liczbie 12 odnieśli cięż- 
sze lub lżejsze obrażenia. Por. Iglicki złamał nogę 
i doznał szeregu obrażeń na całem ciele. 

NIESZCZĘŚLIWA PRÓBNA JAZDA SAMOCHO- 
DU WIELICKIEJ STRAŻY POŻARNEJ, Na szosie 
wielickiej podczas próbnej jazdy, samochód wielic- 
kiej ochotniczej straży pożarnej stoczył się z niewia- 
domych dotychczas przyczyn do rowu. — Wskutek 
gwałtownego upadku strażnik Jan Wójtowicz został 
zabity, zaś R. Grzywacz został ciężko ranny. Poza- 
tem dwóch strażaków zostało lckko kontuzjowanych. 

POŻAR MIASTECZKA KARCZEW POD WAR- 
SZAWĄ. W miasteczku Karczew pod Warszawą, od 
zapałki zaświeconcej przez dziecko w oborze, wybuchł 


pożar, który w krótkim czasie przerzucił się na są-! 


siednie budynki. Pożar trwał 5 godzin. Spłonęło 9 
domów mieszkalnych, 18 stodół wraz ze zbiorami i 26 
obór. Ogółem bez dachu nad głową zostały 42 ro- 
dziny. Straty są wielkie. 

ROZSZARPANY PRZEZ GRANAT. Na terenie 
gminy Wiaążyń, koło wsi Wilkorolewo jeden z chło- 
peów, pasących bydło, znalazł na polu granat, któ- 
rym zaczął manipulować tak nieszczęśliwie, iż spo- 
wodował eksplozję, ponosząc Śmierć na miejscu. 


Kurs spółdzielczy dla absolwentów 
szkó! handl. średnich. 


W czasie od dnia 4-go listopada do dnia 14-go 
grudnia r. b. Związek Spółdzielni Spożywców Rzeczy- 
pospolitej Polskiej urządza w Warszawie 6-ciotygo- 
dniowy Kurs Spółdzielczy dla absolwentów szkół han- 
dlowych średnich, a to na skutek coraz większego za- 
potrzebowania ze strony spółdzielni na pracowników 
z ogólnem wykształceniem handlowem. h 

Zadaniem kursu jest przygotowanie do specyficz- 
nych warunków pracy w spółdzielniach. Nauka na kursis 
polegać będzie: na wykładach i ćwiczeniach z zakresu 
teorjj i praktyki spółdzielczości oraz na zwiedzaniu 
i zaznajamianiu się z organizacją poszczególnych cte- 
kawszych spółdzielni i spółdzielczych warsztatów 
pracy (sklspów. wytwórni, biur). 

Opłata za naukę i koszty wycieczek wynosi 50 zł. 
Koszty utrzymania (wyżywienia i mieszkania) w eza- 
sie pobytu na kursie ponosi uczeń. Mieszkanie w po- 
staci wspólnej bursy zapewnione. 

Podanie o przyjęcie, wraz z odpisem świadectwa 
szkolnego i życiorysem, należy kierować pod adresem 
Związku Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Warszawie, ul. Grażyny 18. 

Zgłoszenia do dnia 15-g0, październiką r. b. przyj- 


muje i wszelkich informacyj dodatkowych udziela 
Sekretarjat kursu (w gad-inach biurowych, telefon 
339—65).  T 


Kumor. 


PRAKTYCZNY MACIEK. 
— Dlaczego ty. Maćku, zawsze kłamiesz, to bardzo 
nieładnie z twej strony. 
— A juści, nie mam łgać? Raz powiedziałem tą- 
siadowi prawdę, że jest złodziej, tom za to bez trzy 
dni w kozie siedział. Teraz się boję prawdę mówić. 


MĄDRE POWIEDZENIE. 


Pewnego dnia przybyła deputacja do Kopenhagi, 
stolicy państwa duńskiego, ahy się przed królem nżalić 
ną nowe uciążliwe podatki. Mądry Król zapytał ich ze 
słodkim uśmiechem: l 

— Moje dzieci, czegóż cheecie odemnie d 

Deputacja odpowiedziała krótko, ale dobitnis: _ 

— Ojcze, my nie nie chcemy od ciebie, tylko i ty 
nie nie chciej nas 

A NA POLICJI. 

Dwóch włóczęgów dostawiono policji. 

— Gdzie pan mieszkasz? — pyta urzędnik. 

-— Pod golem niebem. f 

— A pan? — pyta się urzędnik drugiego. 

— O piętro wyżej. 


W AR[S% 

— Za coś areeztowany 
— Za szybką jazdę. 
z. ty? 
— powolną jazdę. 

PR. r 

— Bom nie dość prędko uciekł z 
Po prę na skradzięnym 


WET ZA WET. 


Sędzia: Czego sobie życzycie, gospodarzu? 
. Grzybek: Fanio sędzio. mój sąsiad obraził mię 
ciężko, więc go muszę skarżyć. 

Sędzia: Cóż wam powiedział? 

Grzybek: A bodaj cię psy zjadły. 

Sędzia: Ależ to nie jest obrazą. Pey zresztą nie 
posłuchały go i nie zjadły was. 

Grzybek: 'Tak, to nie jegt obrazą! Więc niech pana 
sędziego psy zjedzą! 


W SĄDZIE. 


Pewien żydek nia mogąc się doczekać swojej spra- 
wy w sądzie, idzie do sędziego i mówi: 
| — Za przeproszeniem wielmożnego sędziego, „so 
wielmożny sędzia ma do mnie, tyle spraw mniej wat 
nych już wyszło, a moja taka ważna i jeszcze nie 
wichodzi? 
Sędzia: Bc wyście nie warci, wyście zamordowali 
Mesjasza. 
— Ny, un sobie sam winien. Gdyby był apelował 
do tutejszy sąd to by tak długo czekał na sprawę, jak 
ja i żyłby dotąd. Czemu nie apelował? 


er OE o | 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. K. Otrzymaliśmy wcześniejsze sprawozdanie, któ- 
re zamieściliśmy w „Piaście”*, — W. P. Marja Ryndak, 
Olszyny, W. P. Jan Kachel, Kuków, W. P. Michał Bu- 
Jak, Nawsie: odpowiedzi listowne wysłaliśmy w dniu 
18 września br. — W.,P. Franciszek Nowak: Zamieści- 
liśmy wcześniejsze sprawozdanie z wiecu, wobec cz 
Pańskie już nieaktualne. — Ciekawy Nr. 38: Artykuły 
otrzymaliśmy. Do wyrównania prenumeraty do końce 
roku, trzeba dopłacić 4 złote. Ze względu na nawał 
materjału redakcyjnego — wiele artykułów musi cze- 
kać na swą kclej. — W. P. Antoni Gładysz: Nr. „Pia- 
sta“ z dnia 15 września Admistrącja Panu wysłała, Za 
artykuły bardzo dziękujemy. Ostatnio przesłany arty- 
kół będzie umieszczony. — W. P. Jan Łącz: Kalkulację 
i obliczenia w eprawie wybudowania domu tem syste- 
mem musiałby przeprowadzić jakiś budowniczy. Dla- 
tego na postawione pytania nie możemy dać odpo- 
wiedzi. — W. P. Czapryk: Za informacje dziękujemy. 
List Pański przekazujemy biuru organizacyjnemu. 
ewenttalnych zebraniach zostanie Pan powiadomiony. 
Cześć! — W. P. Stanisław Mężyk: Kwota 106 tysięcy. 
marek z rokn 1922 — z miesiąca czerwca — wynosi 
w palnej waloryzacji 14t złotych. Kwota 506 tysięcy: 
z roku 1923 miesiąca maj — wynosi 58 złote, bez pro- 
centu. — W. P. Michał Duman: Kaiążki z zakresu ho- 
dowli ryb otrzyma Pan w każdej większej księgarni. 
W  „Poradniku Prawniczym* wydanym we Lwowie 
przez Administrację „Wiadomości Gminnych* Lwów. 
Sykstuska 43 a, znajdzie Pan zbiór ustaw, wzory pism. 
podań, rekursów i. t. p. — W. P. Paweł Biel: Odpowiedź 
listowną wysłaliśmy w dniu 19 września b. r. — W. P. 
Jan Bułat: Należy stać na stanowisku umowy i nia 
ustępować. Dobrze byłoby, by .żona Pańska odniosła 
się z ta sprawą do Urzędu Ziemskiego. — W. P. Matja 
Wilczkowa: Sprawę tak ozy tak musiałby prowadzić 
adwokat. do którego należy zwrócić się po informacje. 
W. P. Józef Malec: Adres Nacz. Sekretarjatu: Klub 
P. 8. L. „Piast“, Warszawa, Sejm. — W. P. Stanisław 
Pękala, W. P. Andrzej Procyk, W. P. Zofja Wójcicka: 
Sprawami rent zajmiemy się. Po załatwieniu będzie 
odpowiedź w „Fiaście”. — W. p. Piotr Sobków: Adres 
hrzmi: Redakcja „Wychodźcy”, Warszawa, Al. Jerozo- 
limskie 33. Jest to organ Polskiego Tow, Emigranyj- 
nego. Proszę zwrócić się do nich, gdzie Pan otrzyma 
wyczerpujące informacje listowne, dotyczące wyjazdu 
zagranicę. W sprawie jakiegoś zajęcia, czy roboty — 
niestety nie nie możemy Panu poradzić. — W. P. Ka- 
mila Karzec z Jarosławia, W. P. Marcin Fela Strzelce, 
Małe, W. P. Anna Rydzoń Wielka Wieś, W. P. Woj- 
ciech Dadaś Rłyż, W. P. Katarzyna Gawryś z Pod- 
leszan: Wymienionym Izba skarbowa zaopatrzenie 
przyznała. — W. P. Zolja Surówka, Rżyska: Izba skar- 
howa zarządziła zhadanie stanu majątkowego pełentki. 
W. P. Apolorja Sajdak ze Straszęcina: Zaopatrzenie 
przyznano, obecnie Izba skarbowa przyznała dodatkowe 
zaopatrzenie dla sieroty Władysława. Rekurs wnie- 
siony przeciw wymiarowi renty będzie przedłożwny. 
Ministrowi Skarhu. — W. P. Antoni Zając inwalida, 
Tuligłowy: Skapitalizowaną rentę otrzyma Pan w pał- 
dzierniku b. r. — W. P. Andrzej Stachn'k, Pietrzejowa: 
Zaopatrzenia odmówiono, z uwagi, na. ptsiadana go- 
darstwo rolne. Wniesiony rekura do Ministerstwa skar-' 
bu został załatwiony odmownie. — W. P. Józet Rydzik 
Tuligłowy: Zaopatrzenia odmówiono dla braku wojko- 
wej metryki śmierci z przyczyną zgonu. Izba skarbowa 
napisała Panu gdzie należy się zwrócić o ten doku- 
ment. Liczba aktów 76140/2. — W. P. Marja Przeklasa, 
ze Sufczyna: Zaopatrzenia odmówiono. Na skutek re- 
kursu wdrożono ncwe dochodzenia co do zbadania stanu 
majątkowego, niestety i drugie podanie Pani nie po- 
mogło. — W. P. Stan'sław Hajdaś, z Oleśnicy: Podanix 
Pańskiego w Izbie skarbowej nie ma. — W. P. Kazi- 
mierz Małysiak, z Lasu; Zaopatrzenia odmówiono, gdyż 
Pan ma zastrzeżone dożywocie, P. Marja 

Marcowa, Rżyska:  Zarządzono przesłuchanie po- 
danych świadków, na okoliczność przebiegu służby 
wojskowej zmarłego syna. — W. P. Karolina Strzała: 
Odprawa Pani nie przysługuje, alhowicm wyszła Pani 
zamąż w roku 1920, jeszcze przed wejściem w życie 
ustawy inwalidzkiej. — W. P. Joanna Kuś, z Rajczy: 
Tzba skarbowa  zarządziła przesłuchanie podanych 
świadków. — Sieroty po Wojciechu Hejme ze Zbydnio- 
wa: Izba skarbowa zarzadziła zbadanie stanu majątko- 
wera tierót. Liczha aktów 12465/10. 


Czy wiesz, że nie odnawiając prenumeraty „Piasta“ — szkouzisz sprawie ludowej? 


Yy = E. 


*„PIAST* z dnia 29-g0 września 1929 r. 


ce006000800600 KOBIETY! 


ZE 


e Najlepsza kosa 
rzeczywiście doskonała. 


0 ile wątpisz, czytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 
tak napisał: 


St. 8 


BEEREK A 


‘Mamy do sprzedania 


10 tysięcy ubrań 


r 55 Złotych 
i tyleż sakiennych korteko 38 2]. 


Nie do wiary a jednak prawdziwe 


Marynarka, kamizelka, długie spodnie, 
z najlepszego kamgarnu, modnie uszyte, 
starannie wykończone, "pierwszorzędne 
i materjały na podszewkę „i 4kieszenie 
i sprzedajemy wprost za bezcen., 

To nie żydowska tandeta ale solidny to- 


war gwarantowane] Jakości, 
Tajemnica taniości to wielki obrót, mały zysk 
i pozbycie się pośredników-pijawek. 


A 


© 
© a | 
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p 7 Y wiecie już wszyscy że 
j ocet to rozcieńczony 


KUPUJCIE 
TYLKO 


Pray zamówieniu podać żądany kolor, popielaty, 


| r e tE TRAD nk AE Gugoły gm. Szczutowo © |g — — — — Rozcieńczajcie sami a otrzymacie — — — — 
fosztów przesyłki-nia liczymy. Zgłosić się na- 20/8. 29, czystszy 
4 tychmiast. 1324 (1-4 Goi Rypi je s 
) op. Gojsk pow, Rypin. tańszy 4 
BIURO HANDLOWE „BETAS Mogę śmiało i wszędz'e powie- | lepszy 


dzieć, że takiej kosy w swojem 
życiu mie posiadałem, a więc 
składam serdeczne podziękowa- 
nie w imieniu własnem i swoich 

odbiorców. 1310 (1-0) 


Czesław Wągsicki. 
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ZAGRODA WZOROWA 
PRZEWODNIK KÓŁEK ROLNICZYCH 


najstarszy, najtańszy, najpoczytelniejszy 
ilustrowany, fachowy tygodnik rolniczy 
MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO. 


ZAWIERA: artykuły ze wszstkich dziedzin rolnictwa, drobne porady, odpo- fi 
= wiedzi na pytania, dział handlowy i inne. i 


GATT: WIEDZA | ŻYCIE" — „PRZEWODNIK GOSPOBYN: | 


DODATKI: 

w grudniu: KALENDARZ ścienny. 
Prenumeratorzy, którzy uiszezą przedpłatę na r. 1930 do 10 grudnia br. uczestniczą 
w łosowamim Kalendarza Gospodarskiego na 1930 r. 

co drugi wygrywa. 


KRAKÓW, UL. LUBICZ L. 3. 
Niema ryzyka 

Nieodpowiednie wymieniamy 

lub EM aiw 


CETEL EREL ELOLE 


Żeńska Szkoła Rolnicza 
w Lodygowicach 
rozpoczyna w dniu 1 października 


NOWY KURS 


10 - miesięczny. 


Nauka obejmuje wszystkie działy gospo- 
darstwa kobiecego, ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem kucharstwa, szycia, robót ręcz- 
nych i ogrodu, oraz przedmioty ogólno 
kształcące. 
Celem szkoły jest dostarczenie uczenicom 
odpowiednich wiadomości zawodowych 
i wyrobienie ich w kierunku obywatel- 
skim i społecznym. 


Warunkiem przyjęcia: 1) ukończęnie szkoły pow” 
szechnej, 2) swiadectwo zdrowia i ¢) moralności, 


Onłata za internat 30 zł. 
Bliższych informacji udziela Zarząd Szkoły. 


©66880090868088088; 


1321 


Chcesz otrzymać posadę? 


Musisz ukończyć kursy fachowe, kores- 
pondencyjne profesora Sekułowicza, War- 


PRENUMERATA rocznie . 12:— zł, szawa, Zórawia 42 y. Kursy wyuczają li- 
płatna z góry akon jl ga ET stownie buchalterji, rachunkowości ku- 


pieckiej, korespondencji handlowej, ste- 
nografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, towaroznaws twa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni, craz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pros- 


Adres Redakcji i Administracji : 
Telefon Nr. 0327. KRAKOW, PL. SZCZEPAŃSKI 8. P-K. 0. Nr 405.840. 


NECK > AB? Ann 37 A P<- CZE pektów. 1299 (—) 
MASZYNY DO SZYCIA | PROTEZY 
sztucznych 

systemu Singere, pierwszorzędnej dobroci nagredzonezłotemi medalami A |? ye 
poleca 1307 (1-4) wanych. 

Y JOZEF ANKUDOWICZ WARSZAWA, NOWOGRODZKA 2. pea 
Nożne bębenkowe 1. gat. 280 zł., gabinetowe kryte 330 zł., duże krawieckie i dla kore- 
350 zł, — Tylko. łe są najtrwalsze i najodpowiednisjsze na prowincję. R E 


15-letnia gwarancja. Wysyłamy na prowincję za zaliczeniem kolejowem po 
otrzymaniu pocztą 50 zł. zadatku. — Przesyłka na koszt firmy. 


Uwaga: firma chrześcijańska. 


M. L Polaczek 


w Samborze 18. 


Cenniki darmo 


atenty Marut ur. w r. 1903 w Ko- 
morowie p. Kolbuszowa unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową, wysta- 
wioną przez P. K. U. Nisko. 1319 (—) 


i — Cóż to sąsiedzie? Krowa Wam padła? 
3 s — Ha, żal mi Was bardzo. By uniknąć nieszczęść w przyszłości 
radzę Wam: Kupcie natychmiast książkę: 


„Skuteczna Pomoc dla Zwierząt domowych“ , 


Ważne rady i wskazówki we wszelkich chorobach zwierząt domowych. 


Cana 3:50 zł. — Wysyłka po przekazaniu gotówki lub za pobraniem 
pocztowem. 1295 


Drukarnia Mieszczańska T. A. Poznań 
=== Mura 2, narożnik Nowej Nr. 5. — P. K. 0. Poznań 203-485. 


poek Ignacy ur. w r. 1893 w Kol- 
buszowej górnej pow. Kolbuszowa 
unieważnia zgubioną książeczkę wojsko- 
wą waże i $ K. U. Rzeszów. 


MRJĄTKI 


gospodarstwa, młyny, cegielnie. tartaki, 
restauracje, demy ze sklepami i bez w 
Wielkopołace, wszystko z rąk niemieckich 
ma dogodnych warunkach do kupna lub 
dzierżawy poleca S. POGODZIŃSKI 

Czarnków Wlkp. 1312 (1-2) 


Blisko Rzeszowa sprzedam 
od 5 do 7 morgów pola ornego, ziemia 
pszenna, eena niska po 2850 zł. za 1 mórg. 

Gospodarstwo kompletne 17 morgowe 
i gospodarstwo kompletne 14 morgowe. 


BACZNOSC POLKI l POLACY! POPIERAJCIE FIRMĘ SWOJSKĄ| 
Niezwłocznie zamawiajcie i kupujcie słynne b. trwałe Korczyńskie PŁÓTNA 
na wszelkie bielizny, — CAJGi na ubrania itp. wyroby tkackie, które poleca: 


RRZEMYSŁ EKACKE J. JORASZA 
KORCZYNA, pow. Krosno. 


(Ma próbki nadesłać, 1 zł. znacz. poczt. w liście). Do zakupionego towaru, do- Wszystko we wsi przy szkole i kościele, 
daje firma Nagrody, różnej wartości, w tkaninach lub w rabacie. 


3 kilometry od Rzeszowa. Zgłoszenia Jó- 
Każdy. który wylosuje, otrzyma zaraz w dodatku. 1257 (1-0) | i zef Dobek wieć Słocina p. Rzeszów. 


1329 (—) 


ESENCJĘ 


Ządajcie wszędzie esencji octo- 
j wej w oryginalnych buteleczkach 
A Zakładów Chemi cznych ych 64 


Nr. 39. 


Jeżeli która z was jest wewnętrznie oherwaną, albo wypada jej 
macica lub ma pękniętą błonę t. į. przepuklinę w pachwinie, na 
podbrzuszu lub na pępku, albo gdy przebyła ciężkie połogi lub 
operacje i z tego powodu eierpi na ból i pieczenie w plecach, krzyżach i pod łopatkami — dalej 
bál i zawrót głowy, bóle i niestrawność żołądka itp. Otóż przez to staje się niezdolną do pracy 
i skraca sobie życie, — niechaj każda z takich kobiet, nawiedzona którąkolwiek z tychże chorób, 
odniesie się z całem zaufaniem i zwróci uatnie lub pisemnie po odpowiedni bandaż do specjalisty: 


« 
„Bandażysłta L. POLACZEK w Samborze 10 a“. 
Przy zauiówieniu pisemnem na bandaże należy podać co następuje: 1) ahiętość nitką 
w pasie, 2) objętość przez brzuch, 3) objętość wokoło poniżej brzucha, 4) wiek, 5) zajęcie, 6) ilość 
przehytych połogów, 7) wszelkia inne azczegóły i opia awego niedomagania i cierpień. 
(Cena od 18 zł. do 40 zL). 
Pacztą i listownie załatwia się wszystko dyskretnie. 


1322 (1-12) 


(WAS OCTOWY] 


UHE 


GRODZISK“ 


Loła Rolnicza | ORNE E 4 
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s! Brusiki naturalne |2 
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Polacy i Polki! 

Zima się zbliża, a przecież każdy z Was 
może nabyć u nas potrzebne towary o 
połowę taniej, niż w Waszych miejsco- 
wościach. 

Wszyscy kupey z całego kraju a nawet 
z zagranicy, kupują wszelkie towary w Ło- 
dzi, za które Wy później ciężko zapracowa- 
nemi pieniądzmi płacicie znacznie drożej. 

Firme nasza daje możność każdemu na- 
bywania towarów z pierwszego źródła — 
wprost z Łodzi o połowę taniej, niż w Wa- 
szych okolicach, bo cały komplet towa- 
rów, nadających się do każdego domu, 
tylko za 43 zł a mianowicie: 3 m. kortu 
letniego, czysto wełnianego na eleganckie 
ubranie, lub palto jesienne męskie jako 
też i damskie-(kolor podług wyboru) 3 m. 
jedwabiu w ślicznych najmodniejszych 
deseniach, na elegancką suknie damską, 
3 m. zefiry na męską. dzienną koszulę lub 
2 bluzki damskie, 1 chustka turecka na 
głowę w najładniejszych wzorach, 1 para 
kalesonów z dobrej dymki, 1 kosznła haf- 
towana damska i 2 skarpetek ewerno- 
wanych. 

To wszystko razem wysyłamy tylko za 
43 zł. za zaliczką pocztową po otrzymaniu 
listownego zamówienia. — płaci się przy 
odbiorze towaru. 

Uwaga! Kupujący nie nie ryzykuje, gdyż 
o ile towar się nie podoba, przyjmujemy 
go z powrotem, a pieniądze zwracamy, — 
Ci, którzy nadeślą Zaraz 3 zł nie płacą 
kosztów opakowania i opłaty pocztowej. 
Omijajcie pośredników i przekupniów, 
napiszcie zaraz do naszego składu fa- 
brycznego: 

„Polskz Produkcja" 
Łódź, skrz. poczt. 56. 
Nu żądanie wysyłamy ilustrowane cenniki 
1306 (-) bezpłatnie. 


KURSA NAJNOWSZEGO KROJU 


szycia i modelowania, w zakresie krawie- 
czyzny damskiej, dziecinnej, oraz bieliź- 
niarstwa, rozpoczną się 15 października 
1929. Dla nieumiejących szyć kurs 3 mie- 
sięczny. Dla umiejących kurs kroju 6 ty- 
godni. Zgłoszenia í wpisy przyjmuje 
A. NOWAKOWA. Podzamcze 3. L p. 


Pod Wawelem. 


Dla zamiejscowych mieszkanie zapew- 
nione. 


Nie odnowiteś premumeraty „Piasta“, osłabiasz Świadomie siłę lulu wiejskiego. Jeszcze dziś wpłać prenumeratę, 


Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 


Ogłoszenia na 1 stronie za I mm 1-szpaltowy . «lm | Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej . » - xz? I Cała strona 4-azpaltowa pa tekścia . s 
Zwykła ogłaszania na stronie 4-szpaliowej za 1 wiersz mm aa gr Cała strona 3-szpaliowa w tekście «< 4 to'e 1 900 zł | Układ tabelaryczny, kolorowy | na ostatniej stronie 
w takścia na mironia S-szpaltowej za 1 wiersz mm Cała strona tytułowa . «+ . - waka cję éf. 1000 zł la drożej 


— Za terminowy druk „AW nia odpowiada- 


Ogłoszenia tylka za gotówkę. 
Stosownie da umowy. — Ogłoszenia zagraniczna 100g]0 drażej. 


Wychadzi we wtorek z datą niedzieli. 


|Wydawca: Za Ludowe Tow. „Wydawnicze; Stanisław Marcinkowski, Odpow. redaktor: Stanisław Soesi. Druk. „Głosu Narodu“, Kraków pod zarz. R, 


Ceny powyższe okowiązuią od dnia osłeszenia = Od ogłoszeń długoterminowych | biurera kt rabka! 


Wychodzi we wtorek z data niedzi 


BLEE | 


